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Biskup Bauer o
Pisaliśmy niedawno o germanizatorskiej dzia 

łalności powszechnego niemieckiego „Schultcrei- 
m tu, ktury rozporządzając zuacznemi kapitałami, 
postaw ił obie zi zadanie zakładać szkoły niemie 
ckie w krajaeh słowiańskich Gdyby działalność 
ta miała na celu jedynie utrzymanie niemieckich 
mniejszości w krajach słowiańskich, byłaby do 
pew ieg^  stepnła usprawiedliwioną i słuszną. Ale
fadtfy i d  ja m y  człowiek potępić musi usiłowania
teęe towarzystwa, zmierzające do germanizowania 
dawei sJmrisńskich za pomocą szkół niemieckich.

prw n iu ia ą  agitacyjno-germanizatorską dzia- 
M aośś tego  Towarzystwa zwrócił obecnie uwagę 
Bk. tak pawaZny, jak biskup berneński F r a n -  
„ f« i  € k I  a a  e r ,  który z całą otwartością i bez- 
ątw m aaśuą wypowiedział swą opinię o zabiegach

Biskup dopiero co odbył podróż wizytacyjną 
pa szkołach swe, dyecezyi, aby się przekonać 
o postępach dzieci w nauce religii, i zwiedził 
psftjr tej sposobności założoną przez wspomniane 
Towarzystwo szkołę niemiecką w I w a u c i y c a c h  
(B ibcnśckute).

6 o  'sakoły tej iczęszczają wraz z niemieckiemi 
dzieci c z e s k i e ;  a jakie czjnią postępy w nauce, 
MOdhaj świadczy opinia biskupa, który oburzony 
d s  żywego sm utnym rezultatem egzaminu i losem 
■ M L ueiy  czeskiej, Ltórą niebacznie uddano pod 
opiekę instyfueyi gormauizaLorskiej, odezwał się 
publicznie w te słowa do obecnych przy wizyta- 
cyi dygnitarzy miejskich.

„Jestem  już 10 lat biskupem i w czasie tym 
zwiedziłem więcej niż 100 szkół gm innych, ale 
nigdzie nie spotkałem się z tak nędznym rezul­
tatem  egzam inu, z jakim się spotkałem dzisiaj 
(dnia 28 maja) w tutejszej szkole. Ale to mię 
nh) zadziwia wcale. Byłem zdania, że w szkołach 
utrzymywanych p « e z  niemiecki „Schulvercinu 
tylko niemieckie dzieci się znajdują. Dzisiaj je­
dnak przekonałem się , że lak nie je s t, bo n. p. 
w tej szkole uczą się przeważnie dzieci czeskie. 
Dzieci niemieckie w takiej szkole znajdując się 
razem z czeskiemi nie mogą naturalnie robić ta­
kich postępów w nauce, jakie robić powinny, a 
znów C z e s k i e  n i e  r o z u m i e j ą  t e g o ,  c z e ­
g o  j e  u c z ą  p o  n i e m i e c k a ,  i gorzej jeszcze 
wychodzą na tem od niem ieckich, bo j a k  m o- 
g ą s i ę  c z e g o ś  n a u c z y ć ,  j e ż e l i n a u k ę  
p o b i e r a j ą  w o b c y m ,  n i e z r o z u m i a ł y 111 
d l a  si  o b  i e j ę z y  k u ? Mam tem większe p ra­
wo robienia takiej krytyki, gdyż sm utne doświad­

czenia zrobiłem sam na sobie, gdy zniewolony 
byłem uczęszczać do szkoły niemieckiej, języka 
niemieckiego nie rozumiejąc. Odczuwałem też 
później dotkliwie sm utne skutki dłuższego uczę­
szczania do takiej szkoły! Jestem  przekonany o 
tem , że za powyższe słowa silne przeciw mnie 
wymierzone zostaną napaści, ale nie chodzi mi 
o to ; nie myślę nikogo osobiście dotykać, gdyż 
lutąjsze stosunki nie są mi z n an e ; ale czuję się 
w obowiązku Induwia p-.bi,. znie niezado­
wolenia mojego. Gdybym był milczał, to byłbym 
podobny, jak mówi prorok Izajasz, do niemego 
psa, który nie szczeka. Ponieważ zaś dla mnie 
miarodawczym tylko rezultat co dopiero odbyte­
go egzam inu, przeto uważałem za konieczne, 
w tym względzie wypowiedzieć sąd mój biskupi. 
Nie wiem też, z jakiej racyi tutaj założoną zo­
stała szkoła niemiecka nakładem niemieckiego
„ Schuhereinu ' .

Naturalnie śmiałe i stanowcze wystąpienie bi­
skupa B a u e r a  wielkie na niego wywołało obu­
rzenie w kołach Niemców berneńskich i pośród 
lewicy niemieckiej, która moralnej swej opieki 
użycza smutnej gospodarce Schulvereinu  w kra­
jach słowiańskich. Natomiast pisma czeskie, zwła­
szcza zaś młodoczeskie, wyrażają się z wielkiem 
uznaniem o biskupie, który w tak stanowczy 
sposób potępił publicznie szkołę agitacyjno - ger- 
manizalorską

Ileż to sm utnych doświadczeń zrob;ł podobny 
system szkolny w Księstwie Poznańskiem i pod 
zaborem rosyjskim. My, Polacy, którzy na wła­
snej skórze doświadczyliśmy skutków politykują- 
cej szkoły, z wdzięcznością i uznaniem witamy 
słowa biskupa berneńskiego, albowiem lepiej od 
kogokolwiek innego wiemy, że wprowadzanie po­
lityki do szkoły, a zwłaszcza udzielanie nauki w 
obcym języku, dla dzieci niezrozumiałym, jest 
absurdem pedagogicznym, prowadzi do ogłupia­
nia i dem oralizacji, i zwiększa liczbę niezadowo­
lonych w społeczeństwie.

M o w a

posła Karola Lewakowskiego
na posii h e n iu  Tuby p u so h litj  dnia 2S maja, w  
snrntM:4t dudutkówm droeyen ujmtch dla urzęflńliRd 

państwowych.
(W id lu y  sttnogramu.)

W y s o k a  I z b o !  Oświadczenie naszego sza­
nownego ministra skarbu, dopiero co przezeń zło­
żone, utrudnia mi tem bardziej wypowiedzenie 
poglądów, dla których głos zabrałem, że zmuszo 
ny jestem we własnem przemawiać imieniu, gdyż 
nie mogłem od moich towarzyszów zasięgnąć 
upoważnienia do przemawiania w tej kwestyi.

Muszę więc zapowiedzieć, że na własną odpo­
wiedzialność głos zabieram, jakkolwiek jestem 
przekonany, że większość Koła polskiego zapa­
trywania moje podzie'ać będzie. Natomiast zada­
nie moje doznaje ułatwienia przez dopiero co wy­
głoszone słowa p. ministra skarbu, potwierdzające 
wyraźnie, iż położenie urzędników jest tego ro? 
dzaju, że z wielką przychodzi mu przykrością nie 
użyczyć im pomocy w pełnej mierze. P. mini­
ster skarbu przekonanie to wyrażał niejednokrot­
nie, a postanowienie wysokiego rządu, aby na
wyższy (nad poł miliona) kredyt nie zezw alać, 
nazwał srogością względem urzędników, do któ­

rej jednak zmuszony jest rząd obawą przed prze­
kroczeniem budżetu.

Upośledzonego i ciężkiego ze wszech miar po­
łożenia urzędników omawiać tutaj obszerniej nie 
zamierzam. Pod tym wzglądem -kęijnisya budże­
towa słusznie powołała się r? a w yw odj posłów 
różnych stronnictw i ogiaLiotyła się na skonsta­
towaniu, że wywody to dosUh; czaie określiły- po­
łożenie urzędników i spowtuówały jednogłośną 
uchwałę tej Izby. Jednakowoż na apelacyę p. mi 
nistra skarbu do Izby odpowiedzieć tutaj muszę 
prośbą do wysokiego rządu.

Wiadomą jest rzeczą, i wje 0 j ^  rz.{j,ćl także, 
iż w tej wysokiej Izbie, złożonej z tak różnoro­
dnych żywiołów, rozpo ządza o u znaczną większo­
ścią. Czy rząd nie myśii, £e mają ofiarę pod­
dać powinien pod jednogł0£na uęhwałę Izby i że 
dzisiaj wobec niej usląpie powinien?

Przedewszystkiem wspomnieć tutaj muszę o oko­
licznościach towarzyszących pojawieniu się tego 
wniosku w Izbie i r ° zpra\\om  nad nim. Począt­
kowo przytaczano w korn ie j budżetowej możliwe 
przekroczenie przez rząd budżetu jako powód, 
aby odmówiono drugiej połowy miliona ria za­
pomogi dla urzędników. Skutkiem tego oświadcze­
nia .1U p. ministra skarbu zgłoszono w komisyi 
budżetowej wniosek dalszyi aby drugą pufowc 
miliona pokryio z oszrzędii0ści poprzedniego roku. 
jakiemi wysoki rząd l0Zlł>rzJfza. Trzymajmy się 
więc faktu, że te budżetowe skrupuły przeciw 
udzieleniu dalszego półm i|j0na przez ten nowy 
wniosek zostały u c h y l o n e  i że p. minister ob­
jawił jedynie swoje zarzuty przeciw takiemu uży­
ciu zapasów kasowych i nje . przytaczając szcze­
gółowych powodów, wzbraniał się pokryć drugą 
połowę miliona z tych oszczę() noścj. Od tej fazy 
rokowań stanowisko rządu wobec życzenia wyso­
kiej Izby staje się n*ewytłomaczaluem i po pro­
stu r z ą d  o b s t a j e  u p o r p i e  p r z y  s w o j e m  
p o s t a n o w i e n i u .

Czyż my jednak możemy gję przyłączyć do ta­
kiego zapatrywania? Czyż m0żemy wobec w ybor­
ców naszych przyznać się (j0 zapatrywania, że 
środki pieniężne, jakiemi rzą<j rozporządza, oa 
zapomogi dla urzędników użyte być nie mogą? 
Jakżeż kwestya ta wydałaby gję dzisiaj obywa­
telowi, Opłacają  emu podatki ?

Gdy sie czyta przedłożone nam sprawozdanie 
komisyi budżetowej, ciała. -Rażonego z najpo; 

"ważniejszych i n a jk o a ip e te n tm ^ y c ii mężów paila­
mentu, sprawozdanie, w któretn wyraźnie powie­
dziano. że żądane przez rząu p(^  miliona złr. 
wystarcza na ndzielenie urzędnik,nb choćby prze­
mijającej tylko pomocy; Kdy się odczytuje w tern­
ie  sprawozdaniu słowa, że nawet kwota jednego 
m.iiona nie jest w stanie w drobnej bogdaj czę­
ści złagodzić ciężkiej doli urzędników; gdy się do­
wiadujemy równocześnie, że wysoki rząd rozpo- 
lz%dza znaczną kwolą oszczędności, milionami, 
które dzisiaj nie mają .jeszcze budżetowego prze-
£Uid Zen'a: czyż Ło ws7,ystko nie jest w stanie w 
każdyna nieuprzedzonym człowieka a przy tem 
w tych sferach, o których p.  m inister wspomi- 
nał, wywołać wrażenia, że coś podobnego, w mo­
narchii takiej, jak Austrya, jest zjawiskiem wiele 
dającem do myślenia. S?ądzę iż nie będę posą­
dzonym o zarozumiałość jeżli motywa tc przeciw - 
stawię skrnpU}om p . ministra skarbu.
, , cl*cę pominąć tutaj dalszej okoliczności, 
dotyc/ącej Wysokiej Izby i która ją skłonili, do 
pozostania prZy swej uchwale, pomimo oświad­
czeń JK. p> miujslra Pew ny jestem , że wszyscy

członkowie tej wysokiej Izby, pomimo trudności, 
wśród jakich obradujemy, do konstytucji i praw 
konstytucyjnych wielką przywiązują wagę. A jeźli 
wątpić nam nie wolno, że i wyborcy na dzia­
łalność konstytucyjną swych pocłow poważnie się 
zapatrują, i że są zdania, jakoby^wszystkie kluby 
tóżnych stronnictw  w tej wysokiei Izbie tak je 
duomyślną uchwałę tylko dla popularności tej 
kwestyi powzięły i, jak sądzę, dzisiaj także przy 
uchwale z 20 lutego pozostaną —  to proszę so­
bie wyobrazić, jakie wrażenie inne głosowanie 
w tej wysokiej Izbie lub obstawanie rządu przy 
swej odmowie wywarłoby na całą ludność.

Dlatego zwracam się tutaj powtórnie i tak sa­
mo, jak p. m inister skarbu do naszej odarności 
apeluje, jeszcze raz do rządu, ponawiając zape­
wnienie, że nie idzie tutaj o żadną opozycyę, że 
większość Izby nie myśli rządowi odbierać zau­
fania i że program , zawarty w mowie tronowej 
dla mnie, osobiście, był nawet bardzo sym paty­
czny tak, że w wywmdach moich dzisiejszych o 
parłem  się przeważnie na motywach tego pro­
gram u.

Ludność opłaca regulacyę waluty tak samo, 
jak nie odmawia wielkich sum na wydatki woj­
skowe i na podtrzymanie mocarstwowego stano­
wiska państwa, — ba nawet tłomaczy się jej, że 
kredyfy na inwestyeye wiedeńskie są konieczno­
ścią państwową. Tego jednak na żaden sposób 
nie będą mogli pojąć nasi wyborcy, w jakim  
związku zostaje uchwalenie jednego miliona w 
budżecie przeszło 500 milionowym, z regulacją 
waluty, —  jak to p. m inister skarbu s ta ra ł się 
udowodnić. A i tego nie pojmą dlaczego tro­
skliwy rząd przy tym kredycie się zatrzym ał i 
na to tyle znalazł pożądanych powodów,

(Dok. nast.)

Zasady reformy podatkowej.
W I w o w s k i e m  T o w a r z y s t w i e  p r a ­

w n i  c z e m , wygłosił odczyt o nowym projekcie 
retormy podatkowej poseł dr. Lewicki, wobec li­
cznie zgromadzonych członków Towarzystwa pra 
wniczego. Na wstępie przedstawił prelegent hi 
storyę retormy podatkowej w Austryi od roku 
lo t  poeząwŁzy,^ (drreńKf zasadnicza peetonemie
nia dawnych projektów, a w końcu przystąpił do 
rozbioru postanowień najnowszego projektu rzą­
dowego, przez m inistra Steiubacha wniesionego. 
W  szczególności przedstaw ił dr. Lewicki zasadni­
cze postanowienia projektu co do podatku zarob­
kowego —  przedstawił treść dołączonej do pro 
jektu taryfy. Podatek zarobkowy jest kontyngen­
towany —  na powiaty rozdzielony. Będą ustano 
wionę osobne komisye kontyngentow e; komisye 
szacunkowe uprawnione będą do wzywania świad­
ków, rzeczoznawców i odbierania od nich przy­
sięgi Podatkowi zarobkowemu podlegać będą; 
Towarzystwa zaliczkowe, gospodarcze itd.

Ciekawe są postanowienia projektu co do po­
datku od płac urzędników. Np. urzędnik, pobie 
rający płacę 050 złr. opłaca dziś tytułem  podat 
ku dochodowego 11 złr. 5 ct.; wedle projektu 
będzie opłacał wprawdzie tylko 6 złr. 60 ct ale 
nadto tytułem podatku osobisto dochodowego je 
szcze kwotę 4 złr., a więc razem 10 złr. 50 ct. 
a więc o 55 ct. m n ie j: ale urzędnik z placat 1000 
złr. opłaca dziś 17 złr w przyszłości będzie opła

cał 19 złr. 20 ct. a więc o 2 złr. 20 ct. więcej. 
Za to urzędnicy z płacą wyższą będą mniej pła­
cili i tak : z płacą 3000 złr. zyskają 2 złr., z p ła ­
cą 4000 złr. zyskują 4 złr., z płacą 5900 złr. 
zyskają 26 złr., z płaca 6000 zyskają 19 złr., z 
płacą 5000 złr. zyskają" 71 złr., z płacą 12.000 
zyskają 138 złr., z płacą 14.000 złr. zyskają 
162 złr.

Dodatek od renl now o wprowadzony, nałożony 
będzie od ren t i dochodów w ogóle

Podatkowi osobistemu dochodowem u podpadać 
będą bez wyjątku wszyscy; uwolnione są tylko 
dochody poniżej 600 złr. Będą ustanowione ko­
misye szacunkowe i apelacyjne z wyboru pocho­
dzące ; szacunkowe dzielić się będą na komisye 
powiatowe i miejskie. Posiedzenia komisyi będą 
tajne, za zdradę tajemnicy sądy wymierzać mają 
kary aresztu.

W  końcu zaznaczył prelegent, że sumę uzy 
skać się mającą z podatku dochodowego prelim i­
nowano 14 do 21 %  m iliona; koszta przeprowa­
dzenia reformy obliczono na J .200.000; z reszty 
20 prc. ma być przyznanych krajom koronnym 
a reszta między poszczególne kategorye podatków 
bezpośrednich. Dr. Lewieki mniema, że byłoby 
wskazanem wyjednać u rządu, by odstąpił nasze­
mu krajowi cały podatek domowo-klasowy (złr. 
1,700 OuO).

W ykład trw ał od godziny 7 do 10 wieczór, 
wszyscy obecni z wielkiem zaji-ciem przysłuchi­
wali się wywodom prelegenta i serdecznie dzię­
kowali za zaznajomienie ich z zasadami nowego 
projektu podatkowego.

Sprawy miejskie.
(Posiedzenie R a d y  m iejskiej z  dn ia  2  czerwcu).

Przewodniczył prezydent dr. S z 1 a c h t o w- 
s k i .  Sekretarz prezydyum  odczytał treść nade­
słanych  do Bady p ism : Urzędnicy magistratu 
proszą o zaliczkę,na zakupienie węgli; rewident 
rachunkowy p. Gajewski wniósł podanie w spra­
wie osobistej Stowarzyszenia rękodi ielnicze kra­
kowskie nadesłały opinię swoją o działalności 
większęśei członków Rady miasta w kwestyi po­
pierania miejscowych rękodzielników. Dyrekcya

ty ci
Air, Hasy oszczędność przysłała spis
R członków w ydziału tejże  Kasy, k to rzr w  r.

b. na mocy statutu ustępują. W szystkie pisma 
przekazała Rada odnośnym sekeyom.

R, m. dr. J o r d a n  wnosi, aby Rada przezna­
czyła kwotę 800 złr. na rzecz przyjęcia Czechów 
w Krakowie. Komitet przyjęcia wniósł w spra­
wie tej podanie, dotąd wszakże nie otrzym ał od ­
powiedzi. Po uchwaleniu nagłości i wyjaśuieniu 
p. M endelsburga, wmiosek Rada zatwierdziła.

Jako sprawę nagłą przedkłada r. m. dr. Kohn 
potrzebę szybkiego odrestaurowania muru przy 
bramie Floryańskiej, pomiędzy tą bram ą a M u­
zeum książąt Czartoryskich. Po przemówieniach 
r. m. K w i a t k o w s k i e g o  i R o t t e r a  Rada 
wniosek uchwaliła.

R. m. dr. Z o l l  zapytuje, to  się stało z cegła­
mi ze zburzonego gmachu dawnego szpitala św. 
Ducha. Cegły te, zdaniem mówcy, nadawałyby 
się do restaurow ania starych budynków. Dyre­
ktor budownictwa p. Niedziałkowski udzielił wy­
jaśnień, iż cegła ta na zewnątrz bu Jynków nie 
mogłaby być używaną.

STlCflO SHFABCZYI
N o w e l a  

M aryi Konopnickiej.

Kiedy się Indzie z cmentarza ruszyli, on już 
był daleko, Przygarbił się, szyję wyciągnął przed 
siebie, ramioua stulił, ręce w rękawy za sad z ił i 
w Wielkiej mgle zimowej puścił się do domu 
sam. Zimnisko było przejmujące, nieznośne. Sze­
roki wiatr śród p o ln y  zryw a ł się ch w ilam i z ostrym  
świstem i drobnym deszczem w oczy siekł; to 
znów ucichało w powietrzu nagle, a wtedy mgła 
skłębiona słała się nad ziemią ciężka, wilgotna. 
W skroś niej majaczyły nad drogą stare, wyniosłe 
topole, wynurzając się jedna po d rug ie j; czasem 
wrona obmokła porwała się z wrzaskiem, przela­
tując na zorane pole, czasem załopotały po gałę­
ziach ciężkie skrzydliska —  i cisza.

W ci&zy tej szedł Stacho środkiem gościńca 
z zaciętością jakąś i oporem, nie wybierając dro­
gi, nie podnosząc oczu od rozmiękłej grudy, w 
której po koleinach świeciła woda, a wierzchami 
śnieg się niedawny bielił. Dobrze się już chłopak 
od cmentarza oddalił, kiedy zdało mu się, że w 
jednej z tych kolein, wąsziej, nierówno zataczają­
cej się po stronnch, rozpoznaje ślad bosych kół 
wozika, którym tatusiową trum nę na mogiłki wy­
wieźli, i śladu tego machinalnie pilnować się 
zaczął.

Zrazu bił za nim dzwon z» srogością i gnie­
wem ; potem jęknął żałośnie raz, drugi, trzeci, 
potem znów bardzo srogo —  i cisza.

Szerokie dworskie pole czerniło się z pod śnie­
gów, jak okiem zajrzeć, z obu stron gościńca, 
obtajałe po górkach, a po brózdach białe. W iatr 
hulał tam samopas gwiżdżąc przenikliwie, i roz­
miatając kupki perzu nad wygon zgrabione; a

gdy ucichł, wtedy pole, droga i chłopiec, wszyst­
ko ginęło we mgle.

W tem dał się słyszeć słaby turkot wozu.
— Oho i — rzekł półgłosem chłopak i na 

przydróżek uskoczył.
Nie obejrzał się wszakże, głowy nie podniósł, 

tylko, mocniej się zgarbiwszy, przyśpieszył kroku. 
Zrobiło mu się nagle bardzo zimno, więc zacisnął 
ręce w rękawach i wyżej podniósł chude, ostro 
sterczące z pod starej sukmanki ramiona. Wóz 
turkotał za nim głucho, nierówno, tym turkotem 
chłopskich wćzl; w, których woźnica, bokiem na 
półdrabki siadłszy, z jadącymi gawędzi i luźno 
koniom szleje puszcza, aż skończywszy swoje, 
szarpnie postronki, gwizdnie i krótkim pakuła- 
k u m  nad szkapą wywinie.

Chłopak turkotu tego słuchał podrażniony, nie­
spokojny, niepewny siebie, coraz bardziej wycią­
gając i nogi, i szyję, iakby się od niego jak naj­
spieszniej chciał oddalić.

Na cm entarz jeszcze bieżał jak zawsze, matczy­
nego się fartucha trzymając, bieżał i popłakiwał, 
bo mu okrutnie markotno było ua sercu, aż kiedy 
pod krzyżem na rozstaju wóz się zatrzymał, a ku­
moszki do matki przepijać zaczęły, jako że to ni­
gdy żałości bez pociechy ma być, a gospo 
darstwo, choć na piąci morgach bez gospodarza
nie obstoi długo, jako i ten nieboszczyczek, — 
świeć Panie jego duszy! —  radość z tego będzie 
miał, chłopaka nagle jakby szydłem przekłół, pła 
kać przestał, i matczynego fartucha się puściwszy 
u wozu resztę drogi szedł, na cmentarzu z po- 
dełba na ludzi patrzył, a kiedy go kuma po gło- 
wie pogłaskać chciała, że to na sierotę każdego 
litość wzbiera, szarpnął sobą w bok i pochmurzył 
się więcej jeszcze. Nawet tego pacierza nie zmó­
wił, choć go ze trzy razv zaczy n i z jednego 
i z drugiego końca; kiedy zaś dziad łopatą świeży 
piasek na tatusiowej mogile przyklepywać zaczął, 
a matka dobywszy cbuściątka, groszaki z niego 
wysypywała dla kościelnych ludzi, zabrał się, nie­
wiele myśląc, i ruszył z cmentarza sam.

, on dobrze, o ozem baby matce
u krzyża gadały. W  chałupie jeszcze, nim cieśla 
trumnę zabił, ba, nim tatuś jeszcze na piękne 
°C|^  ^ ^ k o ą ł ,  już o tem rada między kumoszkami 
była. A to dzieciak jeden tylko, a to jeszcze ko­
szulę w Zębach nosi, a to pięć morgów gruntu 
jest, a to kobyła, a to dwie krowy a to przyodzie­
wek l Porządki różne. Gdzie to temu marnieć bez 
gospo arza; Kobieta młoda samo zdrowie, to bez 
chłopa długo nie obstoi...

i uchuł tego Stacho, patrząc to na zachodzące 
bielmem oczy tatusia, to na młodego urlopnika 
Chrząsta, który, choć kulawy, często w tych osta­
tnich term inach do chałupy naglądał, to drew 
°ić  ̂ a<>1 Sleczk‘ urzn^ó' ćwiartkę żyta umłó-

Chłopak ]aj. ezternaście na świeeie żył i na nie- 
leano gję WP wsj o p a trzy ł. Widział, jak Mrą- 
gowiaki codzień się zażerały z ojczymem, jak 
w a c z a k  kobiutę swoją bijał, za każdym kijem 
wym aw iają, £e W(jową pojął, że na cudze 
dzieci robić m u si; widz;ał, tak się Kudela po są­
dach włóczył, żeby pasierbów z gruntu wypra- 
w .o w a c  > widział, w jakiej poniewierce Jasiek po 
nieboszczyku Czapli u własnej matki był, od 
k .y  S1<2 za parobka wydała, a nowe dzieci w cha­
łupie Lastały. Jakby go tedy nożem przeboJło 
owo gadanie kumoszek.

1 kiedy Szymon Szafarz, wzmógłszy się na chwilę, 
głowę ua śmiertelnej pościeli żdźwignął, na żonę 
pojrzał, i dyszącym ciężko głosem rzekł; „A go­
spodarstwo chłopakowi trzymaj, boć to jego pooj- 
c?We“i poezem na syna oczy obróciwszy, —  „a ty 
sieroto" — przydał —* ?,z gruntu się wyłuskać 
me daj — chłopak zaniósł się ogromnym na 
CaJą izbę krzykiem :

— Nie urnit rajia, taluńciu, nie um ierajia!.. 
Dlaboga rety, nie um ierajia!... Dlaboga rety !...

W krzyku tym słychać było i strach okrutny, 
i żałość, i niepewność srogą. A kiedy tak stał 
z twarzą posiniałą od krzyku, z wytrzeszczonemi 
na konaj jcego oczyma, trzęsąc się cały i zdciska-

iąc drobne pięście, zdawać się m jgło, że tuż mu 
na grzbiet spadnie kij ojczyma, i że jedyną od 
niego uebronę traci w tej szerokiej, ciemnej, spra­
cowanej ręce, która nagle koszulę u piersi szar­
pnąwszy, z głuchym łoskotem ua łóżko upadła.

Ten strach, ta żałość i teraz jeszcze wstrząsały 
jego wątłem ciałem, kiedy tak skulony, przydróż- 
kiem idąc, coraz więcej wsiąkał w wielką mgłę 
zimową, bezbrzeżną, bezpromienną, głuchą.

Wóz tymczasem zbliżył się już znacznie. Jego 
nierówny turkot coraz wyraźniejszym się stawał, 
a kiedy wiatr ku ziemi przypadł, do turkotu mię- 
szały się głosy jadących. Obejrzał się chłopak 
ukradkiem i wskroś mgły, dojrzał konia, wóz 
i trzęsące się na nim głowy kumoszek.

Ale i jego musiano z Wozu zaoczyć coś nie coś, 
bo niedługo usłyszał głos matki :

—  Stasiek! S tasinek! A kajż ty lecisz, sieroto ?... 
A czekajże, to cię podw ieziew a!... Stasiek!

Chłopak zmiękł i ju? się zatrzymać miał, kiedy 
nagle doleciało go wołanie powożącego Chrząsta:

—  Wio maluśki! . W iśta, wio!
Natychmiast na pobladłą z zimna i płaczu

twarz chłopca wybił posępny ogień wielkiej za­
wziętości; wyżej tedy podniósł ramiona, sukman- 
kę rękoma koło siebie obcisnął i przyspieszył 
kroku.

Chwilę jeszcze biegł za nim głos matki, ale 
chłopak się zaciął, i tylko patrzył, gdzie uskoczyć, 
jeśli go wóz dogoni.

O sto kroków może sterczał duży, oborany ka­
mień, dokoła którego zdawna puściły się wielką 
gęstwą tarnie i jerzyny. Bezlistne to było teraz, 
ale tak splątane, że i chłop od biedy skryćby 
się tu mógł, a dopieroż dzieciak.

Tego kam ien ia  d o p ad łszy , p rz y s ia d ł za nim 
Stacho , g ło w ę  m iędzy  ta rn ie  w sad z ił i na d ro g ę  
patrzy ł.

W óz to czy ł się zw o lna , bo g ó rk a  iu b y ła  i koń 
fo lg o w ał sobie.

Stacho słyszał żmudne skrzypienie kół i roz­

mowy, gwarzenie kumoszek i niespokojny głos 
m atk i:

— Kożuchembym gc przynakryła... Sukm a- 
niątko docna na  nim liche... Kajż on mi się w o- 
czach poaział?... Stasiek! Stasinek!...

Serce mu biło, jak młotem, kiedy wóz mimo 
przejeżdżał, tak  się bał, żeby go matka nie zoba­
czyła i nie pojęła z sobą Zaledwie jednak turkot 
oddalił się nieco, opanowało chłopaka uczucie bez­
brzeżnego opuszczenia, sieroctwa i żalu. Wylazł 
z za kamienia, o topolę się ramieniem wsparł, 
sukmanka mu się na piersiach zatrzęsła, w ytarł 
oczy raz, w ytarł drugi n z , i szeroko je otworzy­
wszy, patrzył na ciemny, ruchomy punkt, coraz 
malejący w mgle grnbej, gęstej. Byłby tak może 
dłużej stał. bo nagle mu się zdało, że nie ma 
dokąd iść, ani po co, ale że go zimnisko srodze 
podbierać zaczęło, więc znów się skulił, a zszedł­
szy z przy dróżka na gościniec przed siebie ru ­
szył. Nie szedł wszakże tak prędko, jak dotąd, 
i idąc, rozm yślał:

— Co też to najlepszego tatuś zrobili, że tak z do­
bra woli wzięli i po m arli!.. Była im to bieda, albo 
co ? Nie mieli to konia, woza, chałupy ? ro_ 
bili to na swojem ?... Tera krowa na ocieleniu, tera 
kopczyk kartofli, tera taki łebski wieprzak, tera 
czapka, tera kożuch n o w y -. Tera kłoda kapusty, 
tera żyta więcej niż na sześć posadów do młócki 
będzie, tera koszul cości aże C”te ry , tera  buty, 
tera grunt... Gospodarstwo je, przyodziewek je, 
w szystko.. Jużci prawda, że się to tak samo nie 
obstoi! Żeby je choroba, te kumy z ich doradam i' 
Jużci nie co, tylko matkę zbuntują...

Spuścił głowę i palającemi oczyma w olził po 
świeżych śladach powożonego przez Chrząsta
wozu.

Wysoko nad nim przelatyw ała wrona, kracząc 
przykro. Chłopak wstrząsną się nagle.

Bic się nie dam żeby tam nie wiedz eć 
jak, nie dam ! Pójdź ino sam który, spróbój!

(C. d. n.)
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R  m. P a w l i k o w s k i  zapytuje prezydyum 
czy jest poinformowanem, iż przy burzeniu da­
wnego szpitala św. Ducha znaleziono kości ludz­
kie. Wieści o tem krążą po całem mieście, a 
należałoby, aby z tego miejsca wieści tego ro ­
dzaju zostały wyjaśnione. Pożądanem jest, aby 
R ada miasta dowiedziała się o owem burzeniu i 
o wszystkiem, co przechowano, n. p. o statuetce 
św. Jana Ewangelisty. Wiadomo, iż byli żarliwi 
obrońcy nietykalności murów szpitala, spraw o­
zdanie szczegółowe o burzeniu niemało się przy­
czynić powinno do wyjaśnienia całej sprawy. — 
Tymczasem krążą wieści, iż znalezione przy bu­
rzeniu gm achu kości ludzkie rozebraue zostały 
przez ciekawych, bez naukowego zbadania i o 
kreślenia epoki pochodzenia. Zdaje się także, iż 
kości te powinnyby być pochowane zwyczajem 
chrześcijańskim Z tych przyczyn mówca prosi 
prezydyum , aby Radzie danem  było dokładne 
sprawozdanie o burzeniu tego gmachu i wszyst­
kiem tam znalezionem.

Prezydent żąda, aby p. Pawlikowski na piśmie 
przedłożył swoje żądanie, co też zostało wyko- 
nanem.

R. m. dr. B o s e n b l a t t  zapytał prezydenta, 
co się dzieje z wybraną przez Radę komisyą 
Idftra miała się zająć sprowadzaniem obcych go­
ści do Krakowa. In terpelan t na razie nie otrzy­
m ał żądanego wyjaśnienia.

R. m. J a k u b o w s k i  imieniem komitetu Mu­
zeum Narodowego wnosi, aby Rada zarządowi 
Muzeum udzieliła zezwolenia na wysłanie do 
W iednia na wystawę muzyczno teatralną portre 
tów śpiewaczki Reszkównej i art. dram. M odrze­
jewskiej, oraz biustu Kochanowskiego, dłuta We 
lońskiego, które to dzieła są własnością Muzeum. 
Rada udziela pozwolenia.

Im ieniem  prezydyum radca mag. p. S z y m- 
k i e w i e z  w nosi, aby Rada uchwaliła i wyje 
dnała u nam iestnictwa zatwierdzenie taksy stałej 
dla dorożek i fiakrów na czas wyścigów krako 
wskieh, za jazdę do toru wyścigowego i z po­
wrotem . Ceny jazdy proponuje następujące : Od 
fiakra dwukonnego za jazdę na plac wyścigów 
1 złr. 50 cc., za powrót 1 złr., pół godziny ocze­
kiwania 60 ct. Od jednokonnego za jazdę tam 
1 złr., powrót 50 c t . , półgodzinne oczekiwanie 
40 c t  W dyskusyi zabierali głos pp. dr. B o s e n ­
b l a t t ,  F e i n t u c h ,  hr.  W o d z i ę k i ,  d r S ty ­
c z e ń .  Rada taksę uchw aliła , oraz na wniosek 
p. Rosenblatta zażądała przedłożenia sekcyi pra­
wniczej orzeczenia najwyższego trybunału , który 
zniósł uchwaloną dawniej przez Radę taksę dla 
fiakrów za azdę do miejscowości za obrębem ro 
garek położonych.

Im ieniem  kom isji teatralnej inspektor budo­
wnictwa p. W d o w i s z e w s k i  przedłożył wnio­
sek o zatwierdzenie oferty p. Stanisława Freun- 
da na dostanę gromochronów dla gmachu no­
wego tea tru , za kwotę 1212 złr. Referent infor­
mował Radę i o innych ofertach na tę dostawę 
n niesionych przez mechaników krakow skich , a 
oferty owe poddawał tak dotkliwej krytyce, iż 
r. m. S z a n c e r  głośno^ zawołał: „prosimy bez 
krytyki rzecz p rzedstaw iać!“ Po wyjaśnieniu 
uJziolonem hr. Wodzickiemu Rada ofertę p. F reun- 
da zatwierdziła.

D yrektor budownictwa p. N i e d z i a ł k o w s k i  
zawiddam h t  w najbliższych dniach obradować 
będzie kominy* ze strony zarządu kolei Północnej 
w sprawie projektowanego przebudów unia dwor­
ca kolejowego w Krakowie. Istnieje zamiar znie­
sienia krytej oszklone! halli, jaką obecnie dwo­
rzec ten posiada i urządzenia natomiast daszków 
przy gm achu. Ze względów na wygodę podró­
żnych jak i estetycznych, należy pragnąć, aby 
hala pozostała odrestaurowana lub nowa. Refe­
ren t w nosi, aoy delegaci Rady do owej komisyi 
wyrazili takie żądanie gminy. W dyskusyi zabie­
ra głos r. m. J a k u b o w s k i ,  który oświadcza, 
iż dworzec w ogóle nie jest porządnie utrzym a 
ny, a gm ina ma wszelkie prawa żądać, aby jako 
gm ach w środku miasta położony nie był obdar­
tym i szpetnym. P r e z y d e n t  oznajmia, iż m ó­
wiono mu, że na dworcu będą piękne salony dla 
każdej klasy. R. m. D o m a ń s k i  stw ierdza , iż 
względy sanitarne i w ogóle bezpieczeństwa pu­
blicznego domagają się, aby halla pozostała. Z a­
rząd kolei północnej znanym jest ze swej bez­
względności, należy więc stanowczo domagać się 
uw zględnienia żądań gminy R. m. hr. W o d z i -  
c k i p rzypom ina, iż należący do Rady miejskiej

p. Leon Chrzanowski jest członkiem Rady nad­
zorczej tej kolei, możeby się więc Rada do niego 
zwróciła o poparcie.

W uiosek postawiony przez p. Niedziałkowskie­
go Rada uchwaliła. Trzech delegatów do komisyi 
w tej sprawie wybierze sekcya gospodarcza.

(Dok. nasi.)

Przegląd polityczny.
K ra k ó w , 3 czerwca.

Z Wiednia, ze sfer poselskich, otrzymujemy na­
stępujący telegram :

„Mylnem jest. doniesienie P tz y lą d u ,  przyto­
czone przez Notcą Reformę, jakoby pos. C h r z a ­
n o w s k i  usprawiedliwiał rząd w sprawie sokol 
sk iej; owszem popierał on żądania posła S o k o ­
ł o w s k i e g o ,  co do wysłania w tej sprawie de- 
puiacyi do hr. T a f f e g o  i krytykował postępo­
wanie iządu.“

Oświadczenie powyższe, jako z wiarygodnego 
pochodzące źródła zamieszczamy z wszelką go­
towością. Odpowiedzialność spada tutaj na P rze­
gląd, względnie na jego korespondenta wiedeń­
skiego, o którym przypuszczaćby się godziło, iż 
poinformuje się należycie o tem co w (sole pol- 
skiem mówi pos. C h r z a n o w s k i  Dodajemy, iż 
depesza powyżej przytoczona nadaną była jeszcze 
wczoraj, —  a doszła nas dopiero dzisiaj i  dopi­
skiem, iż powodem spóźnienia było niewyraźne 
pismo

Z  R a d y  państwa.
Okropna katastrofa w kopalniach pod P  r z y- 

b r a m  w C zechach, która przeszło trzysta ofiar 
ludzkich pochłonęła, była wczoraj głó_wnym przed 
miotem rozpraw w Izbie poselskiej. Przy tej spo 
sobności jeden z najwybitniejszych reprezentau 
tów lewicy niemieckiej, prof. S u e s s, całą siłą 
swej wymowy poparł żądania posłów młodocze- 
skich. bo nawet wystąpił z wnioskiem, aby w ryn­
ku przybramskim zamieścić tablicę pamiątkową 
z nazwiskami tych robotników-bohaterów, którzy 
przy akcyi ratunkowej własne życie złożyli w ofie­
rze.

Prezydent ministrów hr. T a f  f  e przyrzekł imie­
niem rządu, iż uczyni wszystko, aby słusznym 
żądaniom posłów stało się zadość.

Oprócz tej sprawy zajmowała się wczoraj Izba 
projektem u s t a w y  b u d o w l a n e j ,  co do k tó ­
rej bardzo podzielone są zdania. Izba bardzo n ie­
chętnie bierze się do załatwienia tej sprawy, 
zwłaszcza zaś posłowie z kuryi większej i m niej­
szej własności słuszne przeciw tej ustawie pod­
noszą zarzuty.

Z posłów polskich przemawiał wczoraj P ł a- 
ż e k i oświadczył, że ustawa ta przez Koło pol­
skie pod tym jedynie przyjęta będzie warunkiem, 
jeżeli uwzględnione będą poprawki, odnoszące się 
do stosunków galicyjskich.

Dzisiaj odbędzie Izba poselska ostatnie posie­
dzenie przed Zielonemi Świętami, —  następne 
odbędzie się dopiero za tydzień aby posłowie 
mogli wziąć udział w uroczystościach uibilenszu 
koronacyi króia węgierskiego w Budapeszcie.

im kanclerzem* i nie przywróci mu obok 
siebie tego wpływu, jakiego d,iw niej używał za 
rządów jego dziadka.

Również wielce wątpliwą jest rzeczą, czy ta­
kie spotkanie się ks Bismarka z cesarzem może 
wpłynąć na zmianę stosunku Niemiec do Rosyi, 
chociaż ks. Bismark w dziennikach przez siebie 
inspirowanych i przez informowanie korespon­
dentów stara się przekonać świat, że Niemcy 
nie mają żadnego interesu na wschodzie, że za­
tem bez żadnego uszczerbku swoich interesów 
mogą porozumieć się z Rosyą w sprawach wscho 
dnich —  choćby ze szkodą najważniejszego sprzy­
mierzeńca, Austro-W ęgier. Gdyby tak było, mo­
głoby naodwrót przyjść do tego, iż Austro Wę 
gry porozumiałyby się z F ra n c ją  choćby ze 
szkodą Niemiec, boć A ustro-W ęgry nie mają 
własnego interesu w sprawie alzacko lot.aryngskiej. 
W takim razie na co może się przydać przym ie­
rze potrójne?

Poji dnanie się ks. B ism arka  z  cesarzem. 
Berlińska L iollche R undschau  dow,udaje sie — 

jak zaj "i -  z bardzo dobrego źródła, że — 
o ile i 1 nie pozowały bez sbi.tbu stara­
nia, aby osobiste stosunki ks. Bismarka do ce-a 
rza ułożyć pomyślniej. W tej mierze słychac, że 
z dogodnej sposobuości ks. Bismark skorzysta, 
aby cesarzowi osobiście złożyć swoje uszanowa­
nie. Gdy do tego przyjdzie, wówczas będzie 
sposobność przekonać cesarza, że rozmaite zarzu­
ty, miotane w dziennikach krajowych i zagrani­
cznych na cesarza i jego rząd teraźniejszy nie 
wynikły bynajmniej z podniety i podszeptów ks. 
Bismarka.

Kiedy ta dogodność się nadarzy, niewiadomo, 
ale prawdopodobnem jest, że się to stać może 
wtedy, kiedy ks. Bismark przejeżdżać będzie 
przez Berlin w drodze do W iednia na ślub swe 
go syna.

Jeżeli nawet przyjdzie do takiego spotkania i 
do wyjaśnień, nie wywrze to żadnego wpływu 
na zmianę polityki niemieckiej tak wewnętrznej, 
jak zew nętrznej; cesarz pozostanie i nadal „swo-

Jubiieusz „Sokolstwa11 polskiego.
Czesi r,r !“ż,l';ają do nas jutro w sobotę — w 

pod.oży do Lwowa —  o godzinis trzy kwadrans9 
na 7 rano. Na peronie powita guśef czeskieh dr. 
Henryk J o i d a n ,  imiękLeiu kiakowskiego obywa­
telstwa, — ś dr. Wawrzyniec S t y c z i - ń .  iime 
niem (iiteje*:go „Sokoła". Muzyka „Harmonii" ode­
gra na peronie narodowe utwory czeskie i polskie.

Ozcsi połączą się jutro w Krakowie z drużyną 
„Sokołów" krakowskich i odjadą do Lwowa dwoma 
pociągami między g.dz. 8 a 9 rano. Śniadmie spo 
żyją goście czescy częścią na dworcu kolejowym, 
częścią w restauracyi browaru J. A .Johna syuów 
częścią w ogrodzie strzeleckim Członkowie komitetu 
towarzyszyć będą Czechom i pilnować będą termi­
nu wyjazdu, aby Bię goście do pociągów nie spó 
złoili.

N ie  p o t r z e b u j e m y  c h y b a  z a c h ę c a ć  
o b y w a t e l i  k r a k o w s k i c h ,  aby wyszli jutro 
na dworzec kolejowy, celem powitania gości cze­
skich, którzy wyjechawszy już dzisiaj o godzinie 1 
po południu z Dragi, po męczącej podróży z p i e r w -  
s z e m  p o w i t a n i e m  obywatelstwa polskiego spo­
tkają się w Krakowie Niechże one będzie niemniej 
serdeczne i ciepłe, jak było to, jakiego doznawa­
liśmy od Czechów, gdy tylko stanęliśmy na ziemi 
czeskiej jadąc do Pragi.

Dowiadujemy się, ie Czesi witani będą także po 
wszystkich wiW-zych staeyach kolejowych w kraju 
naszym. P ier«8ze takie powitanie po za Krakowem 
odbędzie się w B o c h n i ,  gdzie na spotkanie gości 
wyjdzie komitet obywatelski z muzyką na czele.

W i t a j ą c  p o b r a t y m c ó w  n a s z y c h  n a  
p o l s k i e j  z i e mi ,  przesyłamy im bratnie pozdro­
wienie i podziękowaniu zarazem, że nie szczędzą 
trudów, aby obecnością swoją przyczynić się do świe­
tności jubileuszu „H kolstwa“ polskiego. Niech wy­
baczą. jeżeli gościnnuść nasza nie będzie taką, jak­
byśmy pragnęli j nie wytrzyma porównania z tą, 
jakiej dozn&lióinj u nich; będzie oua jeduak ze 
szczerego płynęła serca!

N a  z d a r !

T ow arzystw a; „Sok oły*  nienm undurow am  zaś na 
lew ej piersi agrafę sokolą i odzimkę m .ejscow ą.

2) Każdy druh jest obowiązany wypełniać bez 
warunkowo rozkazy przewodniczącego i naczelnika

3) Każdy z druhów winien stawić się za każdym 
razem punktualnie na miejscu zboru i zająć miejsce, 
wyznaczone przez naczelnika.

4) Nie wolno zmieniać samowolnie miejsca w
bez poszyku, jak również występować z szeregów 

zwolenia.
5) Każdy winien starać się o należyte równanie 

w rzędzie i k.ycie, tudzież o rozstęp w szetegach
6) Bezwarunkowo nie wolno w szeregach palić 

tytoniu, aui głośno rozmawiać, gestyknlować, zicze 
piać przechodniów, zaś w c z a s i e  u r o c z y s t e g o  
p o c h o d u  p o z d r a w i a ć .

7) Pod<zas pochodu należy staiać się o lówność 
i jednolitość kroku, który stosuje się wedle idących 
na czele.

8) Pozdrowienie w szyku: „ n a  r o z k a z  b a  
c z u o ś ć " ,  „ o c z y  w l e wo *  lub „w p r a w o * - — 
kieruje się wzrok w tę stronę, p'zyczem przewo 
dniczący i naczelnik oddają ukłon rycerski.

Przy spotkaniu i pozdrawianiu nie w szeregu 
ukłon ryceiski.

9) Przy stroju sokolim, zastosowanym ściśle do 
regulaminu, nie wolno używać lasek, parasolów 
kaloszy. Prócz odznaki miejscowej, nie wolno użj - 
waó żadnych innych; łańcuszki od zegirków należy

i ukryć.
10j Ułomni nie mogą brać udziału w uroczy 

stych pochodach.
Tow. akademickie polskie we Lwowie ofiaro­

wały wszystaie lokale swoje na kwatery dla uczę 
stoików zjazdn „Sokołów*, powodując się tym głó­
wnie względem, iż wobeo stawianych przeciwności 
przybędzie drugie tyle uczestników.

Wycieczka „Sokoła* podgórskiego do Lwowa.
Towa zystwo N  ikAł" w Podgórzu, jakkolwiek po­
wstało dopiteo przed kilku miesiącami, liczy obecnie 
około 100.0/1 ków ' yysyła za swugo grrjia silną 
d;ifżyoę, złoi. «ą z 49 „Sokołów", z których 25 
jedzie w fuun,itrach ze sztandarem.

W sobotę dnia 4 hiu n godzinie wpół do szó­
stej rauo zgromadzą się „Sokoły* podgórszy u pre­
zesa p. Wacława Adamskiego, skąd wyruszą w po- 
i bodzie wraz z muzyką i rozwiniętym sztandarom 
przez rynek do kościoła, a następnie po wysłucha­
niu mszy św. do stacyi Podgórze-Płaszów. Tntaj 
„Sokoli* powitają pobratymców Czechów, a nastę­
pnie połączą się 2 krakowekiemi „Sokołami* i po­
dążą r a z e m ,  aby stanąć we Lwowie pod sztanda 
rem Macierzy sokolej.

Odezwa do druhów „Sokołów “. Komitet ob­
chodu jubileuszowego zwraca s'ę do wszystkich dru­
hów iak lwowskich, jakoleż przybywających na zjazd 
z kraju i obczyzny, ażeby, w celn utrzymania go­
dności i powagi uroczystości, zechcieli zastosować 
się do następujących wskazówek:

1) Wszyscy „Sikoły* w strojach sokolich mają 
podczas zjazdu 0)ieć na lewej piersi na czamarze 
odznakę miejscową na której jest napisana siedziba

K I r o i i i l s a .
K r a k ó w ,  3 czerwca.

W sprawie prowadzenia przedsiębiorstwa te ­
atru krakowskiego rozpoczęła wczoraj Rada miasta 
dyaknsyę nad wnioskami, przedłożonemi przez wybraną 
ad hoc komisyę. Sprawa nie została załatwioną z po­
wodu spóźnionej pory. Za wnioskami komibyi, t. j. za 
wydzierżawieniem teatru, przemawiał wczoraj oprócz 
referenta dra Jakubowskiego wiceprezydent p. F r i e d- 
l e j n .  Umotywowany wniosek, aby gmina prowa­
dzenie teatru o b j ę ł a  we  w ł a s n ą  a d m i n i -  
s t r a e y ę ,  postawił r. m. dr. S ty  o z e ń ,  a w ob- 
azernem przemówieniu wniosek tefi popDrał r. m. dr. 
B a n d r o w s k i .  Ziaje się, iż sprawa ta wywoła 
szeroką dyskusyę. Sprawozdanie z przebiega dysku­
syi, dla braku miejsca, odkładamy do jutra.

Minister ośw iaty posunął do VIII klasy rangi 
następujących prolesorów państwowych szkół śre­
dnich w Ualicyi i Krakowie: Dr. Emiliana Sawi- 
ukiego, Juliana Romańczuka i Konstantego Łueza 
kowskiego, prefesoorów gimnazyum akademickiego 
we Lwowie; Leopolda Wajgla i Józefa Wójcika, 
profesorów II gimnazyum we Lwowie; ks. Onufrego 
Lepkiego, Antoniego Filipowskiego i Józefa Cierne 
ckiego, profesorów gimnazynm Franciszka Józefa we 
Lwowie; Wincentego Oisłę i Mieozysława Jamró 
gDwirza, proDsorów IV gimoazvum we Lwowu ; 
dra Teolila Ziembę, Wincentego Strokę, Jana Oznb 
ka i dra Jana Moliua, piofesorów gimnazyum św 
univ w AraKowic; Józefa Rozwadowskiego i Uzefa 

Tuł,V,.w ja , profesorów gimnazyum św. Jacka w 
Krakowi ,  dra Władysława Kosińskiego i Czesława 
Roz^usitiego, prolesorow 111 gimnazynm w Krako­
wie ; Aloizego Szarłowskiego, prot. wyższej szkoły 
realnej w Krakowie; Józefa Sękiewicza i Władysła­
wa Węgrzyńskiego, profesorów gimnazyum w Jaśle; 
ks. Mikołaja Martiniego i ks. Mikołaja Lepkiego 
profesorów gimnazyum w Kołomyi; Stanisława Ja ­
worskiego prof. gimnazyum w Rzeszowie; Edwarda 
Bergera, prof gimnazyum w Samborze; Józefa 
Sohwarzenberg Czernego i Karola Gutkowskiego, pro­
fesorów gimnazyum w Nowym Sączu: ks Jana Ło- 
puszyńskiego, Pawła Świderskiego i ks. Tomasza 
Dąbrowskiego, profesorów gimnazyum w Stanisławo; 
wie; Michała Durę, prof. gimnazyum w Tarnopolu; 
Walentego Myjkowskiego i Tomasza Dziamę, profe 
sorów gimnazyum w Wadowicach; Platona Sienkie­
wicza i dra Zygmunta Uranowicza, profesorów gi­
mnazyum w Złoczowie.

Z Sądu. Aresztowany przed kilku dniami przez 
policyę krakowską p. Zygmunt K o s t k i e w i c z ,

x»W»rt-
tfie- 
Zofią

nflf
z decyzyi władz sądowych został wypus-- 
aiesztu śledczego.

Slub. W sobotę dnia 4 bm. zostanie 
związek małżeński w kościele |a'afialnym *  
gowici pomiędzy Janem K u h n e m ,  a panną 
S c h u b e r t ,  córką Karola Schuberta

Próba chóru męskiego Tuwa.zyetza tanti ^  
go na wycieozkę do Wieliczki, odbędzie się 
przy ulicy św. Tomasza 1. 32 jutro w sobotę ® 
dżinie 6 wieczorem. . sNo

Z teatru. Mniej licznie, niż spo Iziewać si$ . 
można po zapale, jaki towarzyszył piei wszem® P 
stawieniu operetki lwowskiej zgromadziła się P 
czdość na wczorajszo przedstawienie dobrze z0# (T 
„UasparonGa*. Ta zbytnia popularność operetki J  J  
wdopodobnie nie podobała się publiczności ®  ̂ ^  
lubiącej karmić się przeważnie nowościami, 
tworami nowszej doby, do której „Gasparon a ^  
liczać już niemożna Przedstawienie wozorajste . 
w dobrtm tempie, równo i gładko, a soliści og 
bardzo dobrze wywiązali się z zadania. Sł°,wa, ^ ra 
służonej pochwały należy się p. Eliszewskiej, * _
partyę Sory traktowała z wielkim wdziękiem • 
ganeyą. a w części wokalnej Ladzo pięknie wy 
ła „Pieśń o Estrelli*. Pani Easprowiciowa ja ® 
nobia, p. Skalski podesta i p. Myszkowski j» 0 •,
dozzg zbierali za pełne humorn traktowanie b jj 
ról l r»»i yj rzęsiste oklaski. Pani Radwan *
Carlotty, a p Laskowski jako Gasparone doLr*" _ 

i. j )0 życzenia, pozostawiała jedynie r°la i
Olszańskiego, Chór męski był

tro-spisali
dulfa w grze p 
ehę za słaby.

Jutro w sobotę przedstawioną będzie po iar i „ 
szy melodyjna operetka Suliyana p. t. „Gondoli81-* 
ciesząca się na soenach zagranioznych powod*8® ^  
Oprócz tego cały personal baletu wystąpi j°tr° 
wielkiem „Divćrtissenieat‘* taneerskiem.

Sorostowanie. W koroupondencyi naszej * 
nowa, zamieszczonej w 124 numerze

Za­

kos-
ob*

m*
wa#»

opisem poświęcenia sztaodarn sokolskiego, pom-P1!? 
została wskutek pomyłki korespondenta panl 
r e m b i n a  Romanowa, która jako matka — j, 
trzymała sztandar sokoli do chrztu. Pomyłkę *5 
mejszem prostujemy.

Zarząd Politechniki we Lwowie ogłai 
kurs z terminem do końca czerwca b. r., 
sadzenia zwyczajnej katedry mechaniki i 
szyn. Z katedrą połączona jest płaoa systómi*0^ ^  
w .kwocie rocznych 1.800 złr., z prawem d*’ p 5tf .

200 złr. i dodatek a 
walny według rangi VI klasy. Oprócz tego Pg1* ^  
zarząd konkurs z takim samym terminem, cełl<0 
sadzenia docentury dla wykładów encyklopf<ty* ® 
cbaniki i nauki o maszynach. Z dooentu/% P0*^8* 
na jest remuneracya w kwocie roeznyob 350 * 

Podania o powyższe posady, wysto&owauo o® 
nisterstwa oświaty i zaopatrzone w potrzebne  ̂
menta, jakoteż w dowody dokładnej znajo®0 01 
zyka polskiego, należy wnieść do re k to ra tu  8Z 
politechnicznej we Lwowie przed u p ły ^ 111 
konknrsowego. . je

Egzamina rządowe z weterynaryi ”  k*® jol
majowym złożyli pp lekarze w eteryn.: Cielenki 
W ojciech, asysten t przy katedrze ch iru rg 11 w ^  
skiej szkole w eterynary jnej; Grochowski 
te rynarz  pow. z Mościsk; dr. W łodzim ier* K® 
ok< asysteut anatomii praw . przy szkole weter. ^

e; Pa óe M>L ymilian, miejski weterynarz
Kr ikowie; Rndoll W ilhelm, miejski weteryuarz

W s/kcle weterj naryi we Lwowie otrzymali 
pień lekarzy weterynaryjnych p p : Bloch Józel _ 
domyśla, Giiitz Dawid z Trybnchowiec i Kroll A 
z Tarnopola.

miesiącu maju przestały wyer

ternu00

cbodzi<SZ prasy. W  ,J  r    ot.
we Lwowie trzy pisma peryodyczne: 0)My*Jia' 
gan izr. stowarzyszenia .Agudas Achim*, dryo  
i N ew e różowe domino, pismo humorystyczne.

Wycieczka naukowa uczniów kraj. 8 , yńJ L  
spodarstwa leśnego odlędzie się w czasie feryj 
teeznych do lasów krzeszowickich i gwapeotwa 
worznickiego. Wycieczka będzie bardzo int°resUJ^, 
ze względu na to, że w lasach, należących d®. 
stwa Jaworzno, wystąpiła obficie mniszka ”  W/ B 
cieczce biorą udział uczniowie 2 go i 3 go lJ 
szkoły pod kierunkiem profesorów: Demianowskieg > 
Lipińskiego, Strusiewieza i Tynieckiego. _ „

Sejmik relacyjny. Poseł na Sejm krajów} ^  
nek W ) działu krajowego, dr. Damian Sawcz^ak, 
prasza swych wyboroów na dzień 7 b. m. na 
mik relacyjny do Podhajec. Zebranie odbf d ■“ 
w sali Rany powiatowej.

STANISŁAW  MONIUSZKO

(W dwudziestą rocznicę śmierci.)
Lat dwadzieścia mija w dniu dzisiejszym od­

kąd na horyzoncie muzyki polskiej zgasło świa­
tło jedno z największych i najwspanialszych, co 
na zawaze rozprószyło cienie i mroki, zalegające 
obszar rodzimej twórczości. Dnia 4 czerwca 1872 
r. zgasł nagle w W arszawie Stanisław  Moniu­
szko, dyrektor "pery  polski' L nieśm iertelny tw ór­
ca „ilalki* i „Strasznego dworu*.

Okres lat dwudziestu, jest to p rzecąg  czaso, 
w którym postać dziejowa albo karłowacieje i 
tonie w fali niepamięci dla pokolenia bezpośre 
dnio następującego, albo na widownię dziejów 
wysuwa się w całym blasku, opromieniona aureo­
lą geniuszu i staje w rzędzie tych świetlanych 
dachów i potężnych postaci przeszłości, które 
stały gię dum ą i chlubą narodu, pomnikiem jego 
cywilizacji, wyrazem jego ducha i p n g n ień .

Postacią taką iest Stanisław Moniuszko. P er­
spektyw a czasu i oddalenia coraz więlcSźj chw a­
łą  opromienia geniusz jednego z nejzrakomit- 
szych kompozytorów, reformatora opery polskiej 
który stw orzył trwały i Bilny g run t dla przy­
szłych usiłowań na po! „ narodowej muzyki. Kie­
dy Chopin śpiew ał bóle krzyżowanego narodu 
kosmopolityczną mową fortepianu, równocześnie 
Stanisław Monmszko w prowadzał do swej muzy­
ki silny pierwiastek rodzimy, wycisnął na swej 
twórczości wybitne piętno polskości, powagę my- 
ńli narodowąj w przecudnej formie przelał do 
swych dzieł i pomysłów, stał się uosobieniem 
■ducha polskiego w muzyce narodowej.

Z każdym rokiem, mimo rosnącego oddalenia 
{ ustać i imię Moniuszki coraz jaśniej rysuje się 
w  pojęciu i pamięci potomnych, coraz większy 
blask rznea na epokę, która wydała tak wielki 
geniusz i na -cały dorobek, który nam po nim 
.został w spuseiźnie. Nie uznany i nie oceniany

w miarę zasług współcześnie i bezpośrednio po 
śmierci, dziś stoi Moniuszko w rzędzie naszych 
naiwięk8Zych, których pamięcią i uczczeniem 
krzepić nam się wypada w epoce niedoli. Dwa­
dzieścia lat wystarczyło, ahy dorobek geniuszu 
Moniuszki przeszedł w krew i soki narodu i po 
kolenia, co dorobek ten w spadku wzięły, a ly  
przekazać imię jego potomności w całym blasku 
zasług i chwały.

Stanisław Moniuszko urodził się we wsi Ubiel 
gubernii mińskiej na Litwie w roku 1819. Do­
broczynny wpływ muzykalnej matki sprawił, że 
zarodki talentu do muzyki w najwcześniejszej 
młodości objawiać się już w chłopcu poczęły. 
Patryan-halne wychowanie domowe, wpajane od 
dzir-ciństwa zasady miłości dla ojczyzny. wpL w 
całego otoczenia szlacheckiego, wszystko to spra­
wiało, że w  duszy dziecka wcześnie rzucone ziar­
no pietyzmu dla przeszłości bujuie kiełkować po­
częło. „Śpiewy historyczne* Niemcewicza tak po­
pularne swego czasu na Litwie i w każdym 
szlacheckim dworku śpiewane, były ulubionym 
pokarm em  dla wrażliwej fan tazji twórczej chłop­
ca i rozbudziły w duszy jego cześć dla minio­
nych wieków.

Pierwszym  nauczycielem, który wtajemniczył 
młodego chłopca w zasady muzyki, był A Freyer 
w W arszawie, następnym  Stefanowicz. Ukończy­
wszy nauki, gim nazjalne w Mińsku, wyjechał 
Moniuszko już jako wykształcony muzyk w roku 
1835 do Berlina i tam studyował teoryę u Run- 
genhagena. Powróciwszy do Wilna, młody 21 -le­
tni muzyk staje się kierownikiem całego ruchu 
artystycznego w Wilnie. Urządza nieprzerwanie 
i niezmordowanie koneerta, zabawy muzyczne, 
nabożeństwa a muzyką kościelną, śpiewy zbioro­
we i ujmuje w s» e  ręce całe życie muzykalne 
stolicy Litwy. Z rokiem 1840 rozpoczyna się 
pierwsza doba twórczości Mouiuszki. Obok kilku 
wydanych wcześniej utworów do śpiewu i na 
fortepian pojawiają się pierwsze jego operetki 

I d e a ł „ L o t e r y a " ,  „ K a r m a n i o l „Nocleg w

A yen  n ic h  , n Żółta  sz lo fm jca “, „S ie la n ka “ i
mne.

Ale były to dopiero pierwsze początki samo­
dzielnej działalności pierwsz^ błyski talentu, któ­
ry niebawem o lś rć  miał współczesnych. Rze­
mieślnicza robola dla teatiu  wprędce sprzykrzyła 
się młodemu autorowi. Na dnie duszy Moniuszki 
tętniło inne, sdniejsze uczucie, które pchało kom­
pozytora na inną drogę i wytykało kierunek jego 
natchnieniu. Y\ r. IS 42 p 'jaw ia się pierwszy je­
go śp iew n  k  a za i.im id s trzy następne, które 
mało dotąd znane inne kompozytora rozsławiają 
i czjn ią  popu^niem  Pełne oryginalności, św ie­
żości i ro d z im .'. ' c iu r a k h n  milodye, poparte 
bogatym, ręk . uui ejętrią i wprawną napisanym 
akompaniamentem t ifi.^ą od razu do serc żywiej 
bijących na piękrfc i prawdę.. „Świteź*, „Czaty*, 
„Dziad i baba", dz:ewczyny“, „Magda kar-
czmarka* i rały szeyvg pieśu do słów Mickiewi­
cza, Odyńca, \Vu ,(ews'ciogo, Syrokomli, Czeczota 
i innych, wytworzyły w ubogiej naszej muzycznej 
literaturze równie bogftłty "fuś.dznę, jak ta, którą 
Schubert Ni racom zeMfc**

Kantata Mi Ida* (z Wn.oloraudy Kraszewskie 
go) jest pierwszein śmiałem wkroczeniem w dzie­
dzinę zbiorowe.; wokalnej muzyki W ykonana w 
Petersburgu 1849 r«ku była zachętą do dalszych 
w tym kieruunu usiłowań.

Następuję w życiu Moniuszki okres skupieniai 
i cichej pracy. Owocem jego arcydzieło polskiej 
Larodowej muzyki, opera „HaMiu*, której pierwsze 
dwa akty, wystawione w Wilnie 1854 roku, nosi­
ły już piętno geniuszu. Zachęcony powodzeniem, 
rozszerza M m niszki z pomocą Włodz. W olskie­
go nperę do 4 aktów, pracuje nad nią jeszcze 
lat 4 w skupieniu i ostateczna jako misternie 
wykończone dzieło wypuszcza na widok publi­
czny. Pierwszy stycznia 1858 roku tj. dziuń pier­
wszego przedstawieuia „Halki* w Warszawie, jest 
pamiętną datą w dziejach naszej opery.

Entuzyazm był powszechny —  nieopisany. Ob 
chodzono narodziny geniuszu i zm artwychwstanie

opery narodowej, która po 30 latach uśpienia 
rozpoczęła nową epokę iutnienia. Dla Moniuszki 
jednak powodzenie dzieła było tylko zachętą do 
dalszej pracy i dalszych usiłowań. Uzyskawszy 
w r. 1858 po świetnym i rozgłośnym koncercie 
swym środki pieniężne, wyjeżdża w podróż za 
granicę i zapoznaje się tam z Lisztem, Rossinim, 
i M eyerbeerem. Zbliżenie do największych ge­
niuszów współczesnej muzyki bardzo zbawiennie 
oddziaływa na polot myśli twórczej, ulepszenie 
formy i odświeżenie ducha Moniuszki.

W Paryżu podczas pisania „ F lisa “. zaskoczyły 
go rokowania o objęcie stanowiska dyrektora o- 
pery polskiej w Warszawie. Powołany do tych 
obowiązków, wystawia „Hrabinę* (do slow W ł 
Wolskiego) operę lżejszego charakteru będącą 
wszelako a rc jdzb lem  dowcipu, wdzięku i wykoń­
czenia, „Fltsa"  (do slow lDgii-Jawhkiego) ope­
retkę „Jaunutę*  i „Vcrbum m inie".

Kulminacyjnym punktem  w twórczości Moniu­
szki jest „Straszny dvcór“ opera napisana w r. 
1862 a wystawiona w 1865. Wszystkie przepeł­
niające duszę wrażenia z lat dziecinnych cały 
urok tiadycyj, które bujuy posiew we wrażliwym 
umyśle jego Da całe życie pozostawiły, złożył na­
tchniony piewca w tem arcydziele, odsłoniwszy 
wszystkie skarby natchnienia i oparłszy jo ®a 
olbrzymim zasobie swej wiedzy muzyczneJ Jako 
obraz domowego życia przodków naszych, jestto 
najdoskonalszy pomniK polskiej narodowej muzy­
ki, przepełniony pierwiastkiem swojskości, który 
czaruje swym wdziękiem i upaJa czarem piękna 
rodzimego.
, Wszystko co potem nastąpiło nosi już. znarnię 
geniuszu, który się w dziedzinie opery wyczer­
pał i w całości wypowiedział. Ani „Parya"  (do 
słów Delayigne’*), a®i r> Beata" (do słów Ghęciń- 
ukiego) ani wreszcie niedokończona „Trea* 
dora tają wartością miary poprzednim u t w o r o m .

y j  k .u ru n k u  re lig ijn y m  n a tc h n ie n ie  M cn iusz ln  
ro z le w a ło  się w to n ie  sp o k o jn y m  i ła g o d n y m  o
niezamąconej uiczem harmonii, o melodyi p yną-

cej gładko i równo i piz}P0® 'n®î ce) . 
rem  swym poważny styl kościelny w^°fk,‘ 
kiemi są „Litanje do N- M Panny ° 8tr0]?r£ „ 
skiej*, „Msza -ałobna*, „Msza Piotrowiń.ka , 
„Ojcze nasz*, „Intende voci“, hym ny i psaimj;

Najdoskonalszym wyrazem zbioronej *
muzyki, pomnikiem geniuszu w V  8a
„ie Moniuszki wystąpiło * bJ,a8M 2ie fliOlllUMM w y siąp itu  -  , ,  '  . M ick iriWl- 

D ziady“ sceny liryczne d° . A , A «.
,a L n  M j L n J u *  i

e r o k i m  “tylu. wzniosłe fo i« J  
•a umysł i ukazujące s z e r o k  

horyzonty, dać je  W a ^  bogata frnW-
i myślą, podnoszące

z y a r  tu l/po tężna  orgabizacya artystyczna n .  1»- 
klej wspierał się duch twórcy „Halki i .W
szu^tfo dw oru '- < '—*41 dwóch

w„zystkich, co nie zatracili wi»il,WObCI na P 
wdziwe piękno w sztuce. , . , . „„ni

M . W  M on inszk , w  •J lk0„ r J ls t“ryl “ “ ‘ t
ale i w historyi cywilizacji narodu naszego U 

narodowTgoSPir a budzicielami najszlachetniejszych

ieg„ r i,o* - T i a K f t i s s s ;  T-
muszo w, wy j za8ługi w rzędzie naj*-1?

7 każdym ro k iem  w ięcei w narodzie k u lt dla n 
śm ie rte ln y c h  tworow jego ducha, je s t tego 
le p sz y m  dowodem a zarazem  najgodniejsz1 n  
czczen iem  jednego z tych, których pamięcią kr 
pi się naród i dźwiga społeczeństwo.

Y f .  p rokesch .
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Z Ulanowa piszą do nas: W dniu 31 maja zgo­
rzało przeszło 100 domów w Ulanowie, a przeszło 
300 rodzin najuboższej klasy ludności przeważnie 
katolickiej znajduje się bez dachu i chleba. Zawią­
zany komitet ratunkowy wzywa ludzi miłosiernych
0 składki na rzecz pogorzelców.

Administracya naszego dziennika najchętniej w
zbieranin ufiar będzie pośredniczyć.

Wyaział Macierzy szkolnej dla księstwa Cie­
szyńskiego douosi nam , że ostatniemi czasy wysłał 
do siedmnaetu gmin miejskioh prośbę, aby raczyły 
przystąpić Bo Macierzy jako członkowie założyciele
1 poparły JMes to szlachetny narodowy cśi Towa­
rzystwa. Dotychczas ł% petycye wysiane odpowie­
działa gn m V wdowicka, przesyłając 50 złr. i gmi­
na miastlt l  >• ha, która 200 afi. ofiarowała Ma­
cierzy szkdL imy nadzieję, że wszystkie miasta
nasze pójdą u  przykładem Wadowic i Przjniy śla i 
W budżet ronu? Wstawią odpowiednią kwotę, celem 
litow ania póIIRwttl na kresach.

Iowarzysrot d homeopatyczne. W Warszawie 
H i|tązało się Towarzystwo homeopatyczne, licząi r  
wgńuito 34 założycieli, lekarzy - homeopatów i ewo- 
l.Wlków tej metody leczenia. Celem Towarzystwa 
będzie urządzanie w Warszawie i utrzymywanie 
własnym kosztem stałych szpitalów homeopaty­
cznych, lecznie, a wreszcie dostarczanie niezamo­
żnym chorym pomocy lekarskiej Ogół członków 
wybierze z pomiędzy uczestników specyalny komitet 
lekarski, którego obowiązkiem będzie juzstrzyganle 
kwestyj, dotyczących homeopatyi. Towarzystwo zgro­
madzi bibliotekę i na mocy otrzymanej koncesyi 
zajmie się wyaat anieas pisma specyalnego. Towa 
rzystwo składa się z członków założycieli, tudzież 
rzeczywistych i honorowych, lak mężczyzn jak i ko­
biet, przyjmowanych przez balotowanie. Celem uzy- 
akania fonctiezow aa  aakftt tanie Ieotnic, Towarzy­
stwu. służy prawo urządzania odczytów, koncertów 
i widowisk za ktżdorazowem zezwoleniem władzy. 
Składki członków ręczy  wisty.:h wynoszą 5 rs. ro­
cznie, członkowie zaś honorowi za jednorazowem 
niszczeniem 100 rs. są nadal od składek uwolnieni. 
Sprawami Towarzystwa kierować będzie zarząd, wy­
bierany na Eaaencyę 3-letnią, a składający się z 6 
osób czynnych i 3 zastępców, przyczem do zarządu 
mogą być wybierane i kobiety. Głównym założycie 
lem Towarzystwa homeopatyczuego jest dr. Józef 
Drzewiecki.

Dobra Pieskowa Skała w Królestwie Polskiem> 
w iSBUrść Sobiesława hr. Mieri szowskiego , według 
wiadomości, podauej przez Słowo  warszawskie, a 
powtórzonej przez Ceas, sprzedane zostały za sumę 
200.000 rs. jakiemuś Eltnerowi. Bawiący właśnie 
w Krakowie właśoiciel tych dóbr, Sobiesław hr. 
Mieroszowski, laprzecza pogłosce, jako w całej roz- 
ci [głuści bezpudstawnej.

Nowe gatunki cygar zostały wprowadzone z 
dniom 1 b. m. w anstryackich składach cygar, a to 
pod nazwą: „La (lor dc H enry C lay", „La  / lor 
de M orcles“ i , hld- n " .

Ze Świata lekarskiego. Podanie, wystosowane 
przez Stowarzyszenie lekarzy-homeopatów do berliń­
skiej depntac/i miejskiej dla spraw zdrowia publi­
cznego, o zDndowanie szpitala homeopatycznego, 
odrzucono. — W Kopenhadze ma b jć  zbuduwaue 
wkrótce kicmatoryum, a to na mocy prawa, nie 
wzbraniającego paleuia c.at w Danii. —  W Edyn­
burgu otrzymała dyplom lekarski ludyaokz Jaga u

Repertoai teatru lwowskiego.

W s o b o t ę  4 czerwca: Po laz pierwszy „Gon­
dolierzy*, opera komiczna w 2 aktach Artura Sali- 
yana, z udzhłem baletu.

W n i e d z i e l ę  5 czerwca: Na dochód Stowa­
rzyszenia wzajemnej pomocy artystów sochy lwów 
skiej. „Halka“, opera narodowa w 4 aktdch Stani­
sława Moniuszki.

Echa kąpielowe,

Z ak o p an e , 1 czerwca. Przed tygodniem jeszcze 
Tatry były w  białej ńtooie, lecz po 10 dniach u- 
pMa przj brały -wykłą swoją uroczą barwę, ta t  po­
nętną J L  w nęka Z E tatow a często już przybywają 
ta  na kilkodniowe wycieczki gronka miłośników 
Tatr, k( iiyoh S b  odstraszają jeszcze po głębszych 
parowani! UŻI. śnieg1. W tych dnia,li bawili w 
ZafaąMHW #Woj delegaci zarządu Tow. tatrzańskie 
«■ A  JfcńMg®*1 i Eljasz, którzy odbyli podróż ao 
a a w ż j i t  & k t , w celu ii$dscaia przebudowania 
tamtejet, Ja schronisk. Powyżej Roztoki od tak zw. 
Wanty brnąć musieli po śniegu, nieraz na m ,ti 
grubym jh r  się debili do broegu jeziora.

Moi akie Ufee przedstawiało nieznany letnim tary­
f o  ab u  »z pi fn r*m ,k m  pifmmtr cJoslże k ły  
loda, a  okoliczne turnic Mięguszowieckie, Ryty i 
Żabie zasypane śniegiem, groźmejszemi się jeszcze 
wydawały, niż 6 innej porze. Raz wraz rozlegający 
się huk zwiastował staczanie się lawin, drobnych 
wprawdzie, ale w każdym razie odstraszających od 
wdzierania się o tym czasie na tatrzańskie szczyty. 
OLok tej zimowej szaty gór, w lasach i ua z ie l ­
nych już gdzie niegdzie murawach, tak zwauych 
upłazkach, kwitną rozliczne, śliczne rośliny, zwia­
stuny najwcześniejszej wiosny i rozweselają [okolicę 
śpiewacy lcśui, z których drozdy i kukułki do naj 
głośniejszych należą. Pasterze jeszcze siedzą we 
wsiach, więc głucho po hala- h, ale na Zielone Ś wią­
tki już wybierają się bacowie i juhasi ze statkiem 
na swoje ukochane hale

Schroniska przy Morekiem Osu raźno przez do­
świadczonych cieśli przerabiane, mają być na po­
czątek lipca całkiem ukończone.

Zakopane przybiera z każdym rokiem postać ory­
ginalnego uzdrowiska, z długi»mi leśuemi ulicami, 
zabudowanemi z dwóch stron ponętnemi willami, w 
których mieszkańcy miast mają przez lato szukać 
swobody durha i ciała. Inżynierowie Wydziału kra­
jowego z liczną dinżyną r< botników budują wybo­
rowe gościńce, przy regulacyi których delegat dro­
gowy Wydziału krajowego hr. Zamoyski i kierujący 
iużyuier O Byru mają niewysłowione trudy i kło­
poty, bo o każdy metr powieizchni gościńca rozbu­
rzonego lub sprostowanego, walczyć muszą, jak o 
zdobycie piędzi z;emi z rąk cbcycn. G, ście tocząc 
się potem ua wózkach po śliczuyeh szosach, nie 
wiedzą, że do ich zbud rwania nie dość było mieć 
pieuiądu od Sejmn, najżyi zliwiej usposobionego dla 
tej okolwjr, lecz jeszcze śmiałość i odwagę do pod­
jęcia wojny tak z góralami, jak i inteligentnymi 
ałaśeioit larai will okoiiwuych. Wszyscybe chcieli 
mieć ci.ś d, li ego w kraju, ale oliary żadnej nic 
■•lica ponosić. Je,i u up. właściciel wT.; i  Warsza­
wy za k łka świeików, przy jego płocie ściętych dla

ijwihani, kinka j in rrinu  i  łuta proofcyJw n i ... J if.ł ./ancn a jtcogp ju zarabianej up, %■ a a ,■
sytecie w M»diasie, 2 zaś ostatnie w Szkocyi. W cdi- [ .będneiui tosarui , Wytoczy? cały arsenał zarzutów 
gu ostat-iego roku pełniła obow.azki prosektora przy “a arbitralność wiadz krajowych Chciał on , aby
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Ostatnie wiadomości.
P i s z ą 

s k i e g o ;
d o n a s z n a d g r a n i c y  L u b e l -

Bnia 22 maja oficerowie straży granicznej uzbro­
ili w łzystkich chłopów We wsiach nadgranicznych 
od T o m sr^w . p o e z * ^  aż aa Hułafete Noto* 
zaflO im bronić granicy f n ś + s f o M m a m m  t ą  
śfiiem polrfkicL powstańców M M W yf. F fa n ro u r f  
nocy uzbrojenie to ograbiraafc u  iłu wM eFrthą. 
gów, lecz następnie Mt2anó CBIupom ponabfjać 
kosy, a gorliwy sołtys t  ti m iatyna przygotowy. 
wał nawet piki. Rue) ten u wołał dowódca od 
działu s.raży pogranicznej podpułkownik P o  
mi n,  jak utrzymywano potem, bez wiedzy władz 
policyjnych i politycznych.

Paktem iest jednak, ie  oficerowie straży po­
granicznej da®ali chłopom instrukcyo dla inteli- 
gencyi hardzi. nieprzychylne, wskutek czego 
włościanie w Honiatynie Zabczu i Ilołubiu przy­
brali groźną postawę i kto wie do cz< go byłoby 
przyszło, gdyby naczelnik powiatu i żandarmeryi 
w d. 26 maja komedyi tej tamy me położył.

Czy ryeertki pan P  o tr i n chciał, aby chłopi 
rafeKtywiiśeie ua wypadek majścia za stfony au- 
s trjaek i. t tałiiii rz i i'Bo «sj « 4  był* to
p ro l i  m b ą  » W « B  wojgłkrwą ułożona i w Jrata- 
na, nń) wiesaf |p  pew na jednak, ie  zajście 
to Mpaepekoiło eai i okolicę i stało się źródłem 
najdziwaczniejszych pogłosek, obiegających sioła 
nasze i dwory.

Jtp ostn eiw tia  M ieteoirolAgitiue
(pedłag obs*’w*torywm krakowskiego! 

Kraków, dmia' 3 czerwca
woze.aj 
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Telegramy „Nowej Reformy"

(Telegramy to łasm  ,  N ow ej R eform y*,)
Wiedeń, 3 czerwca. Wczoraj w teatrze na wy­

stawie teatralno-muzycznej odegrał persoLal Na- 
rodnego D w adla  opeię Ltworzaka p. t. „ D i m i -  
t r i j “. Tak sam utwór, jak i jego wykonanie, wy­
padły świetnie pod każdym względem. Rolę ty­
tułową odśpiewał Władysław P 1 o r y a ii s k i.

gu ostataiego roku pełniła obowiązki pro: 
kaledrie aoatomii. — Dr. Laubi z Zurichu, zajmu­
jący się leczeniem jąkania się, zauważył, iż na 
17 400 badanych przez niego w roku zeszłym w 
szkołach dzieci, 270 (1 ,5% ) było dotkniętych po­
wyższą wadą. Z liczby tej */. było chłopców, a '/« 
dziewcząt. — Podług sprawozdania pewnego angiel­
skiego Towarzystwa ubezpieczeń na życie, wypłaciło 
ono 1 317.500 fr. lodzinom zmarłych na gryppę 
(influencę) w r. 1890 i 1891. Sprawozdawca do­
daje, iż eryppa w ciągu powyższych dwóch lat ko­
sztowała Towarzystwo 2 1jt razy więcej, niż cholera 
w ciągu 45 lat. — W Anglii zakładają Tuwarzy 
stwo ubezpieczeń a od ślepoty Ze wzglę'du, iż tego 
rodzaju nieszczęśliwe przypadki zdarzają się rzadko, 
wkłady będą niewielkie.

K atastrofa w kopalniach w Przybramie jest
0 wiele straszniejszą, auiżeli przypuszczano. Liczba 
zabitych wraz z tymi, których dotychczas nie od­
szukano, a których niestety za straconych uważać 
się musi. dochodzi do 200. Nieszczęśliwi udusili się 
Przy szybie „Maryi“ rozegrały się straszne sceny. 
Kobiety zrozpaczone Bzukały mężów, dzPci rozpa- 
ozliwie płakały wołając ojców! Jedna z kobiet pro­
siła starszego radcę górniczego o pozwoleuie na szu­
kanie męża w gorejących kopalniach, inna kobieta 
dostała pomięszauia zmysłów. W warstatach stolar­
skich ° isUnowiono inne roboty, a jeuo trumuy zbi­
jają, któryob dotychczas 100 sporządzono. Uratowa­
no 70 robotników. Nieszczęśliwych, którzy jeszcze 
w szybie pozostali, niema nadziei uratowania. Okro­
pną była scena, gdy robotnika, którego dla ratowa­
nia innych spuszczono do szybu, za chwil kilka 
wydobyto nieżywego. Udusił się od dymu. Wobec 
tego zastanowiono tymczasowo poszukiwania za po­
zostałymi w kopalniach. Dym wydobywa się obok 
««iybu , Maryi* także i z trzech inuych. Światła, 
które do szybu spuszczono, pogasły. Na każdy wy- 
paiek spuszczono do kopami znaczne zapasy chleba
1 wina, ażeby, gdyby się kto znajdował przy życiu 
miał się czem pokrzepić.

Przypuszczają wszechstronnie, że straszuy ten po- 
ia* podłożono zbrodniczą ręką.

Prager Abendblatt otrzymała z Przybramu na­
stępujące szczegóły: Gdy w południe zjechali gór­
nicy do szybu, zauważono o godz. 2 wydobywający 
się złowrogi dym Straszne przeczucie ogarnęło po 
zostałych. Starano się pożar ugasić. Z czterech hy­
drantów wpuszczouo wodę do szybu, zarekwirowano 
10 lekarzy. Szyb „Maryi* posiada 1.120 m głębo­
kości i ma 31 horyzoutów Pożar wybuchł albo z 
powodu lekkomyślnego obchodzenia się z lampą, 
aibo podłożony został zbrodniczą ręką. Akcyę ra­
tunkową przypłaciło aotychczas życiem 4 robotni­
ków. Wszystkich udusił straszny dym.

Dotychczas zgłoszono brak 200 robotników. — 
Akcyę ratuuKową uniemożebuiają we w szystkich 
szybach wybuchy zapalnych gazów. W szybie w 
Dirkeuberg znajduje się jeszcze około 200 zwłok, 
których jednak nie można wydobyć.

K o r e s p o n d e n c i  a  B c d a k c y ł .  
lUrespudeatewI ze Słotwiny. Bez podania dla naszej 

wiadomości nazwiska Szan. Pana, oraz poglądów ua ową 
sprawę inuych jeszcze poszkodowanych, o których Pan 
wspomina, otrzymanej korespondeucyi drukować nie m»-

;a piztęt zeni jrgu zagrody uie było rowów koło 
gościńca!

W podobnej kwestyi zawrzała walka w Zakcpa 
nem z jednym izra lickim kupcem, na rogu ulicy 
Przecznicy przy Krupówkach. Posiadając mały skra­
wek gruntu do budowy, dał stosowny plan domu 
do zatwierJzeuia zwierzchności gmiuuej. Ta mu go 
zatwierdziła, ale kupiec począł budować całkiem 
inny dom w rozmiarach i kształcie. W Zakopanem 
uie wolno bliżej budować domu nad 4 metry od 
b.zegu rowu przy gościńcu, tymczasem ów kupiec 
załozył podwaliny bezpośrednio przy samym brzegu 
szosy. Pulecono mu cofnąć budowlę, a gdy nie u- 
słuchał, odniósł się delegat drogowy do W ydziału 
krajowego. Przyszedł rozkaz telegrafem, do wójta w 
Zakopanem, aby zmusił owego kupca de szanowania 
ustawy krajowej. Wojt nie doręczył rozkazu, ale 
snać zawiadomił kupca o treści tegoż, skoro natych­
miast kupiec 6 w tłum robotników sprowadził do 
toboty, a ci dom, zaledwie pod okna pa-terowe do 
prowadzony, wybudowali ua piętro i dachem na­
kryli. Wreszcie doręczył wóit zakaz budowy i we­
dle rozkazu wyższej władzy opieczętował budynek. 
Kupiec wprowadził się oknem z meblami do domu 
i począł szydzić z rozporządzeń władz. Delegat dro­
gowy zażądał wtedy uwolnienia go od obowiązków, 
albo zmuszenia kupca do szauowauia władzy. Wy­
dział krajowy wysłał wówczas na miejsce sporu 
radcę swego p. Michalczewskiego, znanogo z ener­
gii i sumienności w zaprowadzauiu porządku. Radca 
złożył wójta z urzędowania, naznaczył zastępcę i 
przedstawił władzom stan właściwy t>j sprawy. 
Gała ludność oieka z uwagą rezultatu , tembardziej 
gdy wąpółwyzuawcy owego kupca rozgłaszają, że 
mu uie stanie się uie, bo cłrćby go władze kra­
jowe zm usły do szauowania prawa, to oni w Wie- 
dn u wyrobią uwolnienie i zmiaoę zarządzeń W teu 
sposób wyłoniła się w Zakopanem antiscmicka wal 
ka. Gdyby rzeczywiście kupca owego nie zmuszono 
do poszanowania ustaw krajowych, a nawet praw 
ogólno państwowych (zdarł bowiem nawet pieczęcie 
na budowli mu połażone), to cała ludność chrze 
ścijańska uwierzy w bezkarność przechwalających się 
swoją potęgą jego współwyznawców i straci zaufa­
nie do władz krajowych 1 riądowych.

Dział ekonomiczny.
Towarzystwo zaliczkowe w Krakowie. W y­

kaz za maj 1892.
U d z i a ł y  Sten z początkiem miesiąca złr. 

90.955 złr. 79 ct., wpłynęło 558 złr. 93 <*t. — 
zwrócono 626 złr. 99 ct. Stan z końcem mie­
siąca 90 887 złr. 72 ct.

W k ł a d k i :  Stan z początkiem miesiąca złr. 
245.380 ct. 50, wpłynęło 23.6t>6 złr. 29 Cf. -  
zwrócono 39.295 złr. 81 ct. Stan z końcem inie 
siąca 229.750 złr. 98 ct.

P o ż y c z k i  : Stan z początkiem miesiąca złr. 
484.192 ct. 62., spłacono 148 865 złr. 90 ct. — 
udzielono nowych 148.775 złr. Stan z końcem
miesiuca 4N 'i,l0 l Mr 72 ct.

( Telogtamy
Wiedeń. 3

rnieiskiej

B iu ra  Norcipondencyjnago.)
er, ns;sa Wyijzi-J tnfej.-wj 

uchwal::  aby  na najb lw sze in
d zen .u  Rady m w skiej p o s ta w ić  Wnii-śck 
e m o  ,».!'• .0 /I,- p o m o g i  ^  rndzin p0 0fiai8t.h 

kop a ln i  p r zy b ra m sk ic l i .
3

Rady
pn.-ie- 

o 1 .* d 7 w -

WiedŁÓ, 3 czprwca. V: ykaz Ranku austryacko- 
^ęgierskiego za ubiegły tydzień z dnia 31 ' maja. 
Danknotów w obiegu hył0 za 398,208 000 
2łr-, więcej o 4,601.000 złr., niż w poprzednim 
tygodniu ; zapasu kruszcowego za 244,940.000 
“ r-? mnii-j o 209.000 z l r . ; w portfelu wekslo­
wym 142,353.000 złr, więcej o 3,186.000 złr.; 
w lombardzie 23 ,'h3 .000  złr. więcej o 636 000 
z łr . , wreszcie banknotów nieopodatkowanych w 
zapasie 51,701.000 złr., czyli o 7,654 600 złr. 
mme] niż w poprzednim tygodniu.

. ’ 2 czerwca Sprawozdanie wczorajszego
niemieckiego Ab^ndblaitu o katastrofie w kopalui 
srebra pod Przybramem kreśli stan rzeczy bar­
wami wzruSzająCeraj do głębi. Miasto i wsi oko- 
!ic,z?,e . S!i w żałobie. Po ubcacli Przybramu prze­
jeżdżały p roste wozy chłopskie, na których leża 
ły trupy nieboszczyków na garści wiórów, przy 
kryte prześcjeradłe m. Trupiarnie na cmentarzach 
# 1 lZybram ie i Birkenbergu przepełnione, dla­
tego trupy musiano składać na ziemi. Na koszta 
pogrzebu nadpływają liczne datki. Wczoraj wie- 
cZ°r 0 U się pogrzeb oiiar doląd z kopalni wy- 
doby ycn z udziałem kapeli górniczej, stowarzy­
szenia górników i licznego tłumu publiczności. 
Dalsze pogrzet)y odprawiać się będą o godz. pół 
do siódmej rano i r i eczól.

N am iestnik przybywszy tu, udał się bezzwło­

cznie z ministrem rolnictwa na miejsce katastrofy. 
Starszy radca górniczy Stephan, kióry wczoraj z ro­
botnikami udał się do kopalni, zemdlał spuszczając 
się na dół, odurzony wyziewami trującemi. Ujęty 
szybko przez robotników, został wywieziony na 
świeże powietrze, gdzie zwolna odzyskał przy­
tomność.

^  c z e p c a . W edług wiadomości poda- 
sragyefe j r w ł  taienoiki czeskie, liczba ofiar w 

pB^bram skich wynosić ma 400, — 
a a ę d s j  t u h  pesłrad tło  życie pięciu słuchaczów 
akademii górniczej. Szyb „Maryi* tak jest wy- 
p r łn h n j  p a u n b  im  a ik a a im . : ją j  ^  do je- 
&  m rę in a  W-j rm nośm m m k u  P hyim mąkie i 
Birkenb fg  n j la p a tB  g o t f  na 350
zwłok. Znahzmne części z w id  4aż» ae  będą w 
u n ie  trumny. Rozgrywały się przy t e r  rozdzie­
rające sceny, gdyż krewni zm arłych starają się 
.o: pozimu znalezione części zwłok.

P r a g ą  3 ezefwca. Liczba ofiar w kopalniach 
przykram skich wynosić ma, wedle urzędowych 
wykazów 332.

Pożar w szybie r Maryi* zdaje się już ugaszo­
ny, gdyż wydobywające bię gazy mają tylko 15 
stopni ciepła.

W ntjff ,e Prokopa rozpoczęto znowu wydoby­
w aj ■> • wpuściwszy przedtem  parę do sty  
bu, aby m eatrałizować gazy. Do innych szybów 
nie można dostąpić.

Nami itaik w x r a do Pragi, m inister roim nw a 
od.eżdża outl dziś uridrzór

P rzybnun , 3 eaerwca Na pogrzebie ofiar ka­
tastrofy szli pieszo za tium ną Peschka, majstra 
szybowego, który w czasie ratowania zginął, mi­
nister rolnictwa i namiestnik

Budapeszt, 3 czerwca. Na wczoraiszem posie­
dzeniu Izby poselskiej prezes m inisterstwa pro­
sił, aby odpowiedź jego nieprzyjętą onegdaj do 
wiadomości, postawić na porządek dzienny obrad 
po załatwieniu budżetu Izba zgodziła się na to 
żądanie.

Odpowiadając na interpelację p.U grona, ośw iad­
czył prezes ministerstwa, że w uroczystościach 
jubileuszu koronacji weźmie udział zarówno armia 
wspólna jak węgierska obroca krajowa, źe uroczy­
stość niema bynajmniej cechy prowincyonalnej, bo 
wszyscy reprezentanci iyplom atyczni wezmą w 
niej udział.

Budapeszt, 3 czerwca. Izba poselska wśród 
okrzyków £ V;im ncowaliła pismo wiernopoddań- 
cze do królowej, która w uroczystości jubileuszo­
wej udziału wziąć nie może,

Berliu, 3 czerwca. Komisya siedmiu ukończyła 
obrady na reformą szkolną, członkowie komisyi 
wraz z ministrem oświaty zostali zaproszeni na 
wieczór do cesarza.

Berlin, 3 czerwca. Cesarz ogłosił wczoraj w 
czasie uczty wieczór zaręczyny rumuńskiego na­
stępcy tronu z księżniczką M aryą Edynburgską.

Berlin, 3 czerwca. A h 1 w a r  d t, znany autor 
broszury Ju d en /lin tm , został uwięziony.

Berlin, 3 czerwca. N ordd A 'ly . Z tg  donosi z 
M o s k w y ,  że zgorzało tam onegdajszej nocy 
80 wielkich domów. W ielki książę S e r g i u s z  
Kierował akcyą pomocniczą.

P a ry i, 3 czerwca. W Raint-Onen uwieziono 
wcz.oraj piii*1 ii anarchistów*.

Na członka akademii został wybrany profesor 
Lacisse ua mife ra  zmarłego c. fnpka admirała Ju  
r|eri Delagravier. Na />!ę padły iylko trzy głosy.

Paryż, 3 czerwca. Książę Ferdynand bułgarski 
przybył tutaj wiizołłi) wieczór i odjechał wraz 
z matką do C li a n 1 111 y.

Paryż, 3 czerwca. Carnot przyjmował króla 
szwedzkiego w pałacu elysejskim. Król odjechał 
wczoraj rano do (ienewy.

Kouenhaga, "3 czerwca W edług wiadomości 
z Amalienborga carowa uda się w poniedziałek 
wieczór z królem duńskim i królową do zamku 
Bernstorll; tu przybędzie także car po powrocie 
z Kielu.

Petersburg, 3 czerwca. W edług ostatniego sp ra­
wozdania m inisterstwa rolnictwa jest nadzieja, że 
tegoroczne zbiory wypadną zadowalniająco.

Rzym, 3 czerwca. Dziesięć tysięcy osób udało 
się dzisiaj do Caprery, jaKo w 10 rocznicę śmierci 
Garibaidpgo. Cała rodzina Garibaldego przebywa 
na wyspie. Król włoski wysłał z powodu tej 
rocznicy telegram  do Menotti ego Gar.baldego tej 
treści.

„ P a m i ę ć  w i e l k i e g o  d u c h a  G a r i b a l -  
d e g o ,  k t ó r y  s o b i e  n a j w y ż s z y  w y t k n ą ł  
ce l ,  g a r d z ą c  w s z e l k ą  d r o b i a z g o w ą  
w a l k ą  s t r o n n i c t w ,  b ę d z ,  i e  p o d t r z y m y ­
w a ć  z a w s z e  n a j ż y w s z y  p ł o m i e ń  m i ł o ­
ś c i  O j c z y z n y  w n a r o d z i e  w ł o s k i m ,  
k t ó r y  c e n i ą c  j e d n o ś ć  i w o l n o ś ć ,  z a p a ­
l a ć  s i ę  b ę d z i e  p r z y k ł a d a m i  t y c h ,  k t ó ­
r z y  t e  n a j w y ż s z e  d o b r a  z d o b y l i . *

Rzym, 3 czerwca. Izba oświadczyła się w Łaj­
nem głosowaniu 181 głosami przeciw 63 za na-

tychmiastowem zastosowaniem klauzuli o cle °S  
wina po oświadczeniu m inistra skarbu, że rząd 
zgadza się na natychmiastowe zaprowadzenie klau ■ 
zuli tej, gdyż producenci włoscy prawie jedno­
głośnie odrzucili prz)znaną im  ochronę cłową.

Uchwała Izby upoważnia rząd zniżyć cło do­
wozowe dla państw  faworyzowanych ód hektoli­
tra wina w beczkach i gąsiorach na 5 franków 
i 77 centymów.

Kursa telegraficzne.
■  w  1 • d a D B K l * '

dnia 2 czerwca 1892 r.

Zjednoczony dług w papierach .
Z,odnoezony dług w srebrze . .
Aus.ryacua renta z ł o t a .......................
6 % austrjacka renia (marcowa)
■ókeye banku austro-w.jgierskit 
A icy e  kredjrtowe . . .
Londyn . . . .  .......................
Srebro . ....................
AO-to L onków ki u  sztukę
Dnkaty anstryaek ie .............................
bralknoty banku nienufte. za 100 m.

Wledeii 3 czerwca. R uble papierowe 125‘25. 
Uena nafty 17 50 do 20 25 Spirytus 17-—; ż>to 
8 -7 2 , pszenica 8-9 5 ; owies 5 82.

Kurs w wal. 
austr.

sn. ot.
95 75
95 55

112 90
100 95
999 —.
322 &0
119 30

9 4 87 ,
5 07

58 45

O dpu*iedsifc iny  freaac io r:

Dr. Adam, A s n y k .
Wydawea- Dr. Lesław Borońskl.

Rubryka .Nadesłane* ale pochojzi od Redakc 
cyi, która też żadnej odpowiedzialności ra atą 
nie przyjmuje.

NADESŁANI

Rozgałęziony środek ludowy- Coraz w z r a a t^  
oy popyt za Molla wódką francuską p ośw iadcz
wielką ekuteczuość działania tego środka przeciw 
cierpieniom gośćcowym, atakom reumatycznym i 
wszelkiego redzaju chorobom, powstałym z zaziębie­
nia. Flaszka 90 ct.

Wyseła codziennie za pobraniem pocztowem apte­
karz A. Mo l l ,  c. k. dostawca nadworny, W i e n, 
Tuchianbeu 9. — W aptekach i drogueryach na pro- 
wineyi należy wyraźnie żądać preparatów A, Moila 
z tegoż marką ochronną i podpisem.

Składy w Galicyi wymienioue są w dziale inbe- 
ratonym na ostatniej stronicy niniejszego numeru.

SZCZA WA-ALKALICZNA
najlepszy dyetetyezny i orzeźwiający napój- 
doświadczany w nieżycie żołądka i kiszek, w 
chorobach nerek i pęcherza, polecany bywa 
przez najznakomitszych lekarzy, jako najsku­
teczniejszy środek pomocniczy przv kuracyi 
karlsbadzkiej i innych zdrojowisk, również ja ­
ko środek pokuracyjny do dalszego użycia dla 

rekou walescentów. i VII.)

Kancelarya adwokata

dra Lesława Borowskiego
ma

1) do umieszczenia na hipotekę 5000 złr.
3) na sprzedaż dom dwupiętrowy w śródmieściu 

(2 fronty) i wieś o 198 m orgach:
poszukuje

majętności ziemskiej, wartości 200.000 złr.
Pośrednictwo wykluczone. 502 0

f f s z e ik ie  p a p ie ry  w ar- 
lośdow e, b an k n o ty  za- 
g ran iczn e  i  m onety , ku­
puj0 1 sprzedaje pod najkorzy- 

8tni6j8zemi warunkami

K a n t o r  w y m ia n y

IDfltl
w K ra k o w ie , R y n e k  1.
3 0 .  Zlecenia z prowincyi 
uskutecznia się odwrotną 
pocztą bez doliczenia pro- 

wizyi.

■ r t k ó w .  i l n l ą  3 :0
(B*> bM ąosfo  k ipons.)

S«bl« Papierowa . . . .  n  100 rabU 124 - - . . .  -
M»w “leaueokte . . . .  sa 100 58 60 5./*
I0.to frttkówka z ł o t a ............................. | 1 4 5  9 65 5.  *
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L f 4 w ,  d o l a  2/6
A keje Baokn u p  «>.. (dyw.d ) na złr. 900 b33

' sa złr. 100 100 
za złr. 100 98

  a złr. lrtk 99
*'f, „ ,  „ „ oto. 5« złr. 100 91
57. Obligacjeiademn. « 'lio . a zł. 100 m k. 1(4 
*7i' galicyjski fundusz propinacyjny . . 93
-•'I, C .‘s komuj. Bani - *r»ć |»  zł- 1 'O 100 
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401100 
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57.
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.  „ alota . .
s ■ papier, nowa

Losy a r. 1854 aa 250 złr. 
a r. 1860 aa 500złr. 

a ■ r. 1860 aa 100 złr.
.  s r, 1864 bsf 7. «»*• _____
Obllgatye kareay wąglaraklaj. j

Renta z ł o t a ...........................za złr. 100 _
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751 95 95 
tO 95 70
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101 16
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183 —

«0 100 80
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70 lOR 10
ŚJŚ . if>

31 70

Litry zastawia.
37, Boden-Oredit allg. 5st. sp r. za ałr. 100 
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( 01* :$  {żądają
I *
109 35il09 75 
99 50.100 —

L •  a y. 
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B adolfa..................... •*
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f r -
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13 —
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.a !'<VC sL. 
na SIO ałi 
na 300 ih
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Kil — 
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1 0 2  —  
10U 30 
134
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17 50 
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99 —

155 50 
117 -
323
:63

313 67 
99) —
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5 0 :
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33 —

;64  {O

*14 10
991 -
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Dywany, Poduszki litowe, Hafciki na jlcle, Kanwy liresowe oa serwetki, Zarzutki na
4 Nr .  1 2 8  N O W A  R  E F  O i i  M

K U « .  iM ID O n iC K ,  Kraków, Sukiennice, 29.
Kraków. 4 Czerwca 1892^

DOBRA, OSZCZĘDNA KUCHNIA.
Niezrównanego smaka nabiorą wszystkie zupy za dodaniem kilku kropli jy ta g g l egO  p r z y p r a w y  d o  ZU p. Mięsa do rosołu zupełnie nie trzeba, a

towany rosół można wzmocnić. Do nabycia we wszystkich handlach i składach delikatesów. Flaszeczka od 45 centów.
juz ugo-

1416 1

W  s o b o t ę  d n i a  4  c z e r w c u ,  tudzież w  
o b a  d n i  Z i e l o n y c h  Ś w i ą t

w PARKU KRAKOWSKIM
podczas koncertu muzyki wojskowej

nastąpią w i e l k i e  s e u s a c y j n ®  p r z e d ­
s t a w i e n i a  dotąd nieprześciguionej siłatzki,
M i s s  A n n e t t y  A s t o r y ,  przedstawiającej 
atletyczną i magnetyczną silą, zwaną Magnesem 
z Geborgij, ezyli am erykańskim  cudem świata.

Początek koncertu o podz. 4 popołudniu. 
Początek występu M i s s  A l. f i c t l y  A s i o r y  

o godz. 7 popołudniu. 1433 l 2
Początek w y s tę p u  j e d n o n o g i e g o  a k r o -  
b a t y  G e o r g a  F a b i g a  o godz. 8 wieczór.

Młodszy Magister farmacyi
znajdzie umieszczenie 1428 1 3

w aptece w Wadowicach
x  d n i e m  1  l i p ępa b .  r .

na czas wakacyj poszu­
kuje odpowied. miejsea 

przygotowywać panienki także do 
klas wyższych. — Adres : A . H .  poste restante 
B r z e s k o  k o ł o  S l o t w l n y .  1431 1 3

Nauczycielka
na wsi. Może przygotow

Przed wakacyami
przyjmuje zamówienia o umieszczenie uczniów 

od 1 września 1892 1427 1 5
M . S t e h l i k ,  R y n e k ,  7 ,  11  p i ę t r o .

P i ę k n o ś ć  t w a r z y

LA D1APHANE “SAAaH BEKffiHARDT11
K L E O A N i K l  P l I D E B  B Y K O W Y

r a  ZtC 2 V Z T T Y B R  &  O o  w  r * A H Y Ż t r .
Dobry tak na dzień jak i wieczór, trzyma się dobrze, upiększa nie- 

tylko skórę, c yniae ją  różową , leez także o/.yui ją  delikatną i młodzień­
czo świeżą, jest zupełnie nieszkodliwy. Na wszystkich wystawa cli olzna- 
czony bywa przez damy z najwyższych doinów i przez świat artystyczny 
chętnie używany.

Generalny skład Engros d 'a  Austro-Węgier

J ó z e f  K u l o w r a t ,  I,, Wildpretmarkt, 3, W ie n .
Częściowa sprzedaż we wszystkich składach perfum, drngler/ueh, 

aptekach i niektórych golarniach. 2bl 21 24

H fo U a  P ro sz k i Se id lick ie .
Ty’ko prawdziwe,

Mieszkanie umeblowane
wraz z ogrodeih, jest przy ulicy 
Garncarskiej, L. 7, do wynajęcia.

1429 1 3

W Wiedniu.
P i e r w s z e  p o l s k i e  p r z e d s i ę b i o r s t w u  

w y s j  I k o w e  1400 5 0

Albina Krajewskiego w Wiedniu,
I . ,  G i s e l a s t r a s s e ,  1 .

dostarcza wszystko, co kto tri ko potrze­
buje i co »  dział przem ysłu i haualu 
wchodzi po cenach hurtownych. Zakupuje 
w prost i u fabrykantów. Zamówienia za 
zaliczką uskutecznia odwrotnie pocztą lub 
koleją. Na żądanie przesyła cennik illu 

strowany gratis i franco.

jeżeli ua etykiecie każdego pu­
dełka wydrukowi 1 jest orzeł 

i drina A - UŁoll. 
Trwały i pewny skutek tych 

proszków w ns.jupor«zywszyeh 
cierpieniach żołądka i trzewiów 
brzusznych, kurczach żołądka, 
zańegmieuin , zgadze i chroni 
cznem zaparciu stolca, w eier 
pieniacb wątroby zastojach 
rwie i hemoroidach, w najroz­
maitszych chorobach kobiecych

O S T k Z K Ż E Y I K .  zapewnił od wicią lat tym pro-
szk'in obszerne w ziocie.

y C  Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. *^SIł 
C e n a  z a p i e c z ę t o w a n e g o  o r y g i u a l n e g o  p u d e ł k a  1 z ł e .  a .

Mli ł a « l

m a t e r y j  k o ś c i e l D y c l i
z najpierwszej fabryki Lyońskiej firmy : 

K „ D u v i a r d * l > i i u e  &  d c
polecają

Porębski & Zimler
■ w  K r a k o w i e

Wszelkie zamówienia wchodzące w za 
kres s z a t  k o ś c i e l n y c h  wykonywają 
starannie we własnej pracowni 1363 3 6

Młoda inteligentna wdowa
posiadająca język niemiecki, znająca się na go­
spodarstwie miejskiem i wiejskiein, oszczędna, 
sumienna, skromna, z najlepszą rekomendueyA 
/, d miu szlacheckiego, szuka  u m ieszczenia , ch o ­
ciażby ly lk o  na c za s  w akacyj, lub na sezon  

kąpielow y. Na żądanie fotografia. 
Uprzejme zgłoszenia przyjmuje Adminiatracya 

„Nowej Reformy*. 1391 3 3

Tylko prawdziwe jeżeli każda llaszka opatrzona jest marką ouhronną A . M O G Ł A  i za­
mknięte plombą ołowianą „ A .  M O L L “ .

W ń d b i l  f r a n c u s k a  i  s ó l  M o l l a  jest najlepiej znanym środkiem liliowym, szeze 
golnie jako środek uśmierzający do wcierania p zeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom 
powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco na muszkuły i nerwy.

Cena oryginalnej plombowanej flaszki 90 centów.

M o l l ’ a s a l i c y l o w a  w o d a  do us t .
(Na podstawie salicylanu sodowego wyrabiana )

Szczególniej ważna dla dzieci każdego wieka i dorosłych , przy codziennem płukaniu ust 
zapewnia zdrowe utrzymanie zębów i zapobiega bólowi tychże.

Cena flaszki opatrzonej marką ochronną A. Molla 60 centów. 59 22 52

Roman Siiberbach
przedsębiorca 102 3 19 50 

w Krakowie
wykony wuję pokrycia dachów] łup­
kiem szląskim, angielskim i fran­
cuskim, papą czyli tekturą ognio­
trwałą, jakoteż dachówicą falco- 

waną po cenach najtańszych.

IJ0W1

Główny skład wysyłek u A. MOLL, c. k. dostawcy nadworn., Wiede" Tuchlauben.

W
ierzący w Boga i w imieniu samego Chry­

stusa proszący kłamać nie może. Oto po­
zostająca liczna rodzina, matka z dziećmi, 
w nieopisanej nędzy i potrzebie ratunkn, 
odzywa się do czułych serc Szan. Publi- 

cznosei prosząc czytających o pomoc.
1425 2 3 E l ż b i e t a  H n p p e n t l i a l ,

n l .  C e r k i e w n a  w  P r z e m y ś l u .

imperial — 3 gwiazdki
znakomity franeuski', stary, łagodny, aroma­
tyczny, dla niedokrewnych i cierpiących na 
żołądek, i o ;syłam pocztą za zaliczką począ­
wszy od 8 złr. 50 cent. za baryłeczkę 4-ii- 
trową, lub 5 złr. 55 cnt. a koszyk o 3 fla­
szkach, każda po 7 dziesiątych litra. — Ten 
sam, tylko nie tak stary, O O G f B C A O  
z  j e d n ą  g w  l a z d k ą  6 złr. 50 cnt za 
baryłeczkę lub 4 złr. 35 ont. za koszyk o 

3 butelkach, jak wyżej.

K aw a londyńska
z pokruszonych ziarn kawy w A nglii, parą 
palona i mielona, bardzo aromatyczna i  v»j- 
1 itna. W pndełkacb blaszanych zawartości 

4 klg. po 4 złr. 80 ent. za zalieąką.
O e t o n e  i  f r a n c o .  1377 2 U

E. MATTI
w Capodistria koło Tryestu.

Ogrodnik
kawaler lub wdowiec, potrze­
bny jest do dozorowania 
uczniów pi*zy zajęciach  

praktycznych.
Peusya roczna 480 złr. i p o ­

mieszkanie.
Zgłoszenia, z dołączeniem odpi­

su świadectw, adresuwaó na ręce 
W . M a c i  ast zka,  kierowni­
ka krajowej szkoły ogrodniczej W  
T a r nowie. 1S96 3 3

C h ł o p i e c
w wickn rkoło lat 14, z dobremi świadectwami 

szkolnemi, znaleść może miejsce jako

p  r a k  t y  k i i  u  t
w  h a n d l u  w i n  A . C i e c h a n o w s k i e g o  
w  K r a k o w i e ,  u l i c a  F l o r i a ń s k a ,  3 .

Zamiejscowi, władający językiem niemieckim, 
mają pierwszeństwo. 1387 3 3

U prasza  s ię  P  T. P ub liczność w y ra źn ie  źą tla ć  p rep a ra tó w  * li  ty lk o
te p rzy jm o w a ć , k tó re  o p a trzo n e  są  m o ją  m a r k ą  o ch ro n n ą  i p o d p isem .

Składy utrzym ają  w K R A K O W IE aptekarze : W. Redyk , K. Wiszniewski , handle : Fein-
tuch p w BRODACH M."Kulak;  w C Z O R TK O W IE Ludwik Ness, apt.; w GURA1IUMOKA U. Botezat  
ap t . ;  w IIORODENUE J. Neuberg, apt.; w H U SI a  1’YNLE W. Czerski, apt.; w JA R O S ŁA W IU  J .  W i­
słocki, apt., i J. Rohm, apt.; w KOLISUSZOWY Fr.  ltemnen, apt.; w KOŁOMYI J. Sidorowicz, ap t . ;  
we L W O W I E  J. tfeiser , apt., S. Rueker, apt.; w NOWYM SĄCZU W. Filipek , apt., i Kost^erkiewiez 
wdowa i Roman Jakubowski,  ap t . ;  w NOWYM TARGU C. Laur: w P O O G Ó R Z IP J .  Skakalski,  ap t . ;  
w PRZEMYŚLU M. Sehwarz, apt.: w RZ ESZ O W IE  A. Karpiński,  apt., C. Seliaitter i Sp.; w SOKALU 
E. Wysoczaóski,  apt.; w STA N ISŁ A W O W IE  Ant. Strzeinecki, apt.; w TARNOPOLU E. Frantz i L . 
Fleisclimann , a p r . ; w TA R N O W IE  F Leszczyński,  II. W mrzyrki , St, Paw łow sk i,  T. SebariT 
w UL A N O W IE  J. Wroński,  apt.;  w WADOW ICACH Teofi Kluck.

* 1

j R ~  N a  wiosnę i na lato. ®1
SI
H

Niniejszem 
Publiczność, że

mamy zaszczyt zawiadamió S z a n o w n ą  p. T. m

Filia wiedeńska
[JHeilmana Kohna 1 Synów

ul. Groazka, L. 9, I piętro,
została bogato zaopatrzona w w ielki wybór gotowych ry

H U K IE M  i H  O S K IC H
"t

a mianowicie:
. , ----------------------------  —  Lg

ubrania marynarkowe, żakietowe, salonowe,

z n a jd ą  n a t y c h m i a s t  ■■■nic 
sz c z e n ię .

Oferty przyjmuje l t i u r o  Ś w id e r ­
s k ie g o  w  T a r n o w ie .  415 16 0 

Równ e i z d o ln y  k u c h a r z ,  z chlu- 
bnemi św iadectw am i, znajdzie zaraz u- 
mieszczenie przez to Biuro.

K o n k u r s .
W myśl reskryptu Wysokiego Wydziału krajowego we Lwowie 

z dnia IB maja 1892 r., L. 23.492, rozpisuje podpisana Dyrekcya 
szpitala konkurs na p o s a d ę  r z ą d c y  s z p i t a l a  ś w .  Ł a z a r z a  
w  K r a k o w i e ,

Do posady tej przywiązaną jest płaca 1200 złr. r o c z n i e ,  bez­
płatne pomieszkanie w szpitalu, światło i opał, trzy dodatki pięcio­
lecia po 200 złr. i prawo do emerytury.

Kandydaci, ubiegający się o tę posadę, winni p r z e d ł o ż y ć  za 
pośrednictwem swojej władzy przełożonej Pyrekcyi szpitala św. Ła­
zarza w Krakowie podania, poparte:

a) metryką urodzin,
b) świadectwami z odbytych studyów,
c) dowodam znajomości rachunkowości i kasowości,
d) dowodami znajomości administracji i gospodarki szpitalnej,
e) dowodami dotychczasowego zatrudnienia.
W razie nominacyi wymaga się kaucyi służbowej w kwocie 

1 >00 złr. w. a.
Termin do wnoszenia podań upływa * d o i e m  1 5  c z e r w c a  

b< r .  i u c l i i s i v e .
Kraków, dnia 18 maja 1892 roku.

Dyrektor szpitala 
i35o 3 3 '• J a n  H a r a j e w i c z  w. r.

Mieszkanie letale
w ład n em , zdrowein m iejscu , blisko 

Krakowa, komunikacya dobra. 
Bliż-zych szczegółów udzieli p. p o r-  

ty e r  n o te lu  C e n tra ln e g o . 1365 3 3

Zarząd dóbr Baranowa
ostatni a poczta Baranów, poszukuje od 

Sw . j a n a

pisarza prowentowego
Posiadający już praktykę gospodarczą i 
język niemiecki mają pierwszeństwo. — 

Podania nieuwzględnienie zostaną bez 
odpowiedzi. 1348 6 6

S M  fiancBkicb wyroków z taitsckiti
J .  M o u n i e r a - N a s t ę p c d w

W i e d e ń , 1 . ,  F r e i u u g , N r .  i  ( d o i u  
p r z e c h o d n i ) .  1162 10 24 

Środki uchronne dla cierpiących na przepuklinę, 
opaski brzuszne, su.pensoria, wszelkiego rodzaju 
podpaski. Aparaty do iuhalaey j, irrigatory i 

wszelkiego rodzaju sereugi.
Rozsyłka dyskretnie za pobraniem poezt. lnb za 

poprzedniem przesłaniem należytośei.

N o w o  o t w o r z o n a  ,

Szkoła zawodowa dla kobiet
H . M i l e w s k i e j

w Krakowie, przy ulicy Floryańskiej, L. I U P'?łr0
Wyucza kroju i szycia sukien, okryć i bielizny, 
modniarstwa, gorseeiarstwa i pasmatery P a ­
nienki zamiejscowe znajdą za skromnem v-yni* 
grodzeniem wygodne Domieszozenie z opiekąwygodne pomieszczenie - .

rodzieielslą. 1089 10 l -
W s z e l k i e  z u m ń w i e n i a  w zakres toata 
ty damskiej wchodzące uskutecznia się bezwio* 

eznie po cenach umiarkowanych. _

Gdy mi potrzeba inserować w  uz io n -
n ik a c h  k ra jo w y c h  lub z a g ra n ic z n y c h  to
zawsze uskuteczniam to najlepiej przez 

Centralne 137 106 o
Biuro ogłoszeń

Lwów, Kopernika, L- II.

C. k. austryackie koleje państwowe.
1 V 1 4  I 1 € "  z  H O M L I D U  J A K D 1

w a ż n y  o d  1  m a j a  1 8 9 3  
w e d ł u g  c z a s u  ś r o d k o w o  • o u r o p e j s k l e g o .

Odjazd z K ra k o w a  (względnie Podgórza).
7.03 rano puciag posp. Nr. 
7.11 „ „ „
8.00 rano pociąg osob. Nr. 
8-10 , / .  ,  „

Krakowa
Podgórza-Płaszowa

15 z Krakowa 
„ z Podgórza Płaszowa

10.30 przed połud. poc. osob. Nr. 13 z Krakowa j
10.40 „ „ „ „ z Podgurza Pł. f

9.20 wieczór pociąg pospiesz. N r. 1 z Krakowa ,
9.28 „ „ „ „ „ z Podgórza-Pł. /

10.55 w nocy pociąg osobowy Nr. 11
11.05 ,  „ .  , i i

Hj spodnie kamgarnowe, zarzutki, chssterfildy, kaiserroki, menży- ii 
bondy do podróży, kamizelki pikowe i jedwa- M

sezon 
w najno-

kowy, haweloki
bne , oraz obfity wybór u b r a l i  d z i e c i n n y c h ,  
wiosenny i letni, w własnym zakładzie w y k o n a n y c h ,  _t__. 
wszym fasonie, po z d u m i e w a j ą c o  n i .« tk ic l i  « c » a c l i  | [

Aby uniknąć pomyłek, uprasza się Szan. P. T. Publiczność dokładnie uważać na 
n u m e r  d o m u ,  gdzie nasz magazyn się znajduje. r . .

Z uszanowanieui J i

J l e i l m a n  K o l tn  i  S y n o w i e  n l
ulica Grodzka, L. 9, I piętro. H

w  K r a k o w i e ,  ulica Grodzka. F j

H&UaiT m : y ś l n ,  w e  L w o w i e ,  w  F z e r -  K  
B i a ł y  ( B i e l a k u ) ,  w  O p a -  fe l  

w i e ,  w  P i l ń n i e  , w  T a r n o w i e  ,  w  R z e s z o w i e  ,  w  J a r  o s i a -

t
w i n ,  w  k t a n i s l a w o w i e  i w  H o w y m  S ą c z u .  719 1 9 9

FRANCISZEK CEMBR0N0W1CZ
m ajster szewski

w K rakow ie, u lica  św. Tom asza, 21, 
lilia ulica FloryaAska, L. 15,

poleca w doborowym zapasie

obuwie damskie od B złr. 25 ct., męskie 
od 4 złr. 25 ct. i wyżej i dziecinne, wła­
snego wyrobu z najlepszego materyału.

Reparacya obuwia I kaloszy uskutecznia się szynko I ta ila. 258 72

d c x d c x i d c :
B A R D Z O  W A Ż N E .

Na sezon w iosenny i letni.

HMs k M  a i t a  k o r t ó w  i  i a m p r n ó w
z a B r a n i o z n y o ł i  i  K r a J o w y c H

w nowo otwartym magazynie

FRANCISZKA CUŻYDŁO
3 7 .  S u k i e n n i c e .  2 7 .  (od strony ratusza).

Ceny fabryczne. 7or, 1160

Krakowa 
Podgórza-Pł. j

5.50 popołud. pociąg osobowy Nr. 17 z Krakowa ) 
G.00 „ „ „ „ „  z Podgórza-Pł. I
1.00 popołud. pociąg tnięszany z K ratowa \
1.15 „ „ n z Podgórza-Płaszowa j
u.50 rano pociąg mięszany z Krakowa j
0.05 przed połud. pociąg mięsz. ze Zwierzyńca I 
9.09 „ „ pociąg osob. z Podgórza-Pł.
0 15 „ „ . . . »  » przystanku )
7.05 wieczór pociąg mięszany z Krakowa 1
7.20 „ „ ze Zwierzyńca I
7.25 „ „ osobowy z Podgórza-Pł. I
7.31 n „ |„  „ przystanku )
4-40 rano pociąg mieszany z Krakowa 1
4 55 n n ‘ n zc Zwierzyńca I
50 0  „ „ „ z  Podgórza-Płaszowa |
5.00 n n „ „ przystanku 1
2.l a  popołud. pociąg mięsz. z Kratowa I

‘>A ze Zwierzyńca

d o  P o d w o ł o c z y s k  ma połączenie w Rzeszowie do Jasła  i Nowego Zagórza, 
w Przemyślu do Ohyrowa i Nowego Zagórza, 

d o  L w o w a  ma połączenie w Tarnowie do Stróż i N. Zagórza, w Dębicy do 
dowa i Nadbrzezia. Od 25 czerwca do 15 września ma także połączenie do Orłowa p rZij? 
Tarnów i bez zmiany wagonów do Mszany dolnej (R ibki, Zakopanego) przez Podgórz*'*;- 
d o  P o d w o i o c z y s Ł  ma ] ołączenie w Tarnowie do Orłowa i Koszye, w Rzeszoff10 

do Jasła i N. Zagórza, w Przemyślu do Chyrowa, Stryja i Stanisławowa.
d o  S u c z a w y  p r z e z  L w ó w  ma połączenie w Rzeszowie do Jasła i N. Zag°rza*
d o  P o d w o ł o c z y s k  ma połąezenia w Dębicy do Rozwadowa i Nadbrzezi», w ^a” 

rosławiu do Rawy Ruskiej, Sokala i Bełżca, w Przemyślu do Chyrowa, Stanisła^0 
i Stryja. Od 1 iipca do 31 sierpnia ma w Tarnowie połączenie do Orłowa.

d o  T a r n o w a  ma pułąezenie w Podgórzn-Płaszowie do Żywca, 

d o  W i e l i c z k i .

d o  I l u s i a t y n a  przez Suclię , N. Sącz , N. Zagórz , ma połączenie w kalw aryi do 
Wadowic i Bielska, w Suchy do Żywca i Zwardonia, w Nowym Sączu do Orłowa 
i Koszyc, w Zagórzanach do Gorlic.

d o  C h y r o w a  przez Suehę, N. Sącz, N, Zagórz ; ma połączenie 
dowie, w Zagórzanach do Gorlic, w Jaśle do Rzeszowa.

d o  O ś w l ę i  i m a .

Kalwary* do Wa-

230
2.34 ;  „ ; ,  Podgórza-Płaszow a \ d o  O S w i ę c i m a ,
2.40 p.zystanku_ r  ” ” ” t io.oO popołud. pociąg osobowy z Krakowa
6 05 wieczór „ „ z Podgórza Płaszowa .
« - l l  „ „ „ przystanku J
8.00 rano pociąg osobowy z Krakowa I
8.13 „ „ B z Podgórza-Płaszowa >
8.19 „ „ „ przystanku J

P rzyjazd  do K rako w a (względnie Podgórza)

l d o  Ż y w c a .

d o  C h a b ó w k i  (Zakopanego), Rabki 
do 15 września.

Mszany DolaBi- Kursuje tylko od 25 ozerWO*

4 50 rano pociąg osobowy Nr. 12 do Podgórza Pł. )
ii'®® » 1. .. • » » Krakowa f
w 12 rano pociąg pospiesz. Nr. 2 do Podgórza Pł. \
®20 „ ,  ‘ „ » » „ Krakowa f

po po .̂ pociąg oaob. Nr. 14 do Podgórza Pł. i
2 2& „ .  ,, „ „ , . Krakowa )
8 <*9 wieczór pociąg osob. Nr. 16 do Podgórza Pł. \
8,20 - „ , , „ Kraków# j

9.34 w nocy pociąg posp. Nr. 4 do Podgórza-Pł. I
9*42 " „ ,  „ ,  „ Krakowa [
8.41 raao pociąg osobowy Nr. 18 do Podgórza-Pł. )
A llTl F-nlrnnUZ I

odx  P o f i w o i o c a i y s k  ina połączenia w P rw m yś^ od N. Zagórza, w .(zeszo.ti* 
Jasła, w Tarnowie od 1 lipea do 31 sierpma oszyc i Orłowa.

z  S u c z a z r y  p r z e z  L w ó w .
z e  L w o w a  ma połączenie w Przemyśl0 0^ N. Zagórza, w kzeszowie od Jasia, w D® 

b'ey o ł Rozwadowa i Nadbrzezia w lamowie od Orłowa i Mszany dolnej- 
z  P o d w o ł o c z y s k  ma połąc28nie : w j WII) s » o l Stanisławowa, St*-” 8, ,  Ł ł .  

jz ,2 i, ,  Podgórzu Pi. od 23 wrz«snia z Mszany Dolnej, K*bk'-

z  l ’ o  d  w o t o  c z y  s k  m a połą®200!?; "  P«em ’yślu od Ilusiatyna, Stryja,
przez Chyrów w Jarosł»wj “ od Bełżca, Sokala i Rawy Ruskiej, w Rzeszowie od Jasła , 
w I ębiey od Rozwadowa i Nadbrzezia, w Tarnowie od Koszyc, Orłowa i N. Zagórza,

pociąg mięsz.

Krakowa
Nr. 462 do P rd ió  za Pł.

„ n „ Krakowa
, 452 „ Podgórza Pł.

.  r Kranowa

8 55
7.58 rano 
8.18 ,
7 00 wieczór 
7.15

5.40 rano pociąg osubowr do Podgórza przwst.
&-4C ,  .  „ Płaszów
5 50 „ B mięsz. » Zwierzyńca
6.05 I r  „ „ - Krakowa
3.49 po poł. pociąg usobowy d j Podgórza przyst.
3-55 „ n „ „ „ n Piaszów
4 00 „ I  ^ „ mięsz. n Zw erzyńea
415  „ » » „ Krakowa

10.12 prz d  poł. pociąg mięsz. do Podgórza p zyst.
10.18 , „ „ „ , „ Płasz.
10.22 „ „ „ „ ,, Zwierzyńca
10-37 „ „ „ „ „ Krakowa

8.53 wieczór pociąg mi,-s/.any do Podgórza przyst.
8.59 „ “ * Płas^-
907 I „ ’ ” ” Zwierzyńca
9 22 „ ” " ” Krakowa
8.24 rano pociąg osobowy do 1’odgirza przystaniu
8.30 „ „ j p ,  Płaszowa
8 55 „ ” U  „ Krakowa
7.58 wieczór "pociąg osobowy do Podgórza przyst. 
8-04 „ „ „ Płasz.
8.20 „ „ „ Krakowa

)
'£ T a r n o w a  ma w Podgórzu ] J. połączenie od Żywca.
z  W i e l i c z k i .  Pociąg Nr. 462 ma połączenie w Bierzanowie^ do^poeiągu Nr.

do poc Nr. 101*
  w ki0 '

do Mszany dolnej  od 25runku do L wowa, a w Podgórzu-Pł.
Hn 16 września.

PociagerN r-a* B2 m^ p< ^ ezeuie w Podg-P ł. do poe. Nr- 1016 w kierunku do Snoby- 
N. Sącza i N- Zagorza.

w ł l n B l a t y « a  Przoz Chyrów N Zaeórz N. Sąoz, Suchą;^ma połączenia: w Jaśle- 
od Rzeszowa, w Zagórzanach z Gorlić, w N- s ł ozn 1 0rfowa 1 Koszyc w eaas‘e 
od l l'P ea 6o 31 sierpnia.

z  l l u s i a t y n a  przez Strvj N. Zagórz, N- s 4®!- Sush4 > ma p o łą c z e n ia :  w Jaśle ud 
Rzeszowa, w Zagórzanach z Gorlic, w N. Sąezn z Orłowa, w Suchy od Z w a rd o ­
nia  i Żywca, w Kalwaryi od Bielska i a ow .

* O ś H l ę d u m .

z  O ś n i ę c l m a - 1211 11 0

z  Ż y w c a  ma w Kalwaryi połączenie z Wadowic.

z  M 8 * a , , y  ń o l n e j ,  ChaŁówki (Zakopanego) i Rabki kursuje od 25 czerw, do 15 w r-"11.

£ o c x d o c x : x d c k d c x i x i x d o c 2  i Eozkfady jazdy w formacie kieszon, nabyć można po  wszyst 8 ta^ach^c^J^koIe i^ j)aD gtM ub^

a  Anłkmnu Z wioskowej w Krakowie. i a p i e r  % t * b r y k i  k r r d  f l j a l k D w a k i e f t  w  D R aisJu i. OdwowieduaL u t raadoa drukarni ▲ blJJPWlk’


